
Nr. 95
Należytość pocztowa opłacona gotówka

Kraków, środa 27 kwietnia 1932 Rocznik XLI

Cena nomem 25 gr.

Radakoja i Administracja: 
Kraków 

ul. Dunajewskiego 5 
Telefon Redakoji 103-96 

Telefon Adminlstraojl 103*10 
Adres dla telegramów :

Na p r z ó d  k r a k ó w

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Miesięcznie zł. 5*50 

9 złotych
Za zmianą adresu 60 gr.

Wyohodzl oodzlennle ranę 
z  wyjątkiem poniedziałków 

I dni poiwląteoznyoti
Konto PKO Kraków 400.070

Premia

padła w V. klasie 24 Loterji

na los Nr. 72423
zakupiony w słynnej ze szczęścia kolekturze

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6 F.
Niechaj zatem każdy, kto szuka szczęścia, 
zamówi natychmiast los klasy I-ej w tym 

szczęśliwym kantorze.

Nowa loterja przewyższa niezwykle ko- 
rzystnemi szansami wygrania wszystkie 

dotychczasowe loterje.

Główna wygrana:

Co drugi los wygrywa!
Ceny losów:

ćwiartka Zł. 10 połówka Zł. 20

cały Los Zł. 40 |

Zamówienia listowne załatwia się odwrotną 
pocztą.

W  tem miejscu wyciąć i przesiać nam w liście.

Karta zamówień.

Do BRACI SAFIER
K rak ó w , R ynek  G ł. 6 -F .

Niniejszem zamawiam
 Losów ćwiartek po Zł. 10*—
  Losów połówek po Zł. 20.—
  Losów całych po Zł. 40.—
Należytość Złotych---------------- uiszczę po

otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr 400.117 przez firmę załączonym.

Imię i nazwisko   _

Składny adres: __________ _______

Niech żyle 1 Malał Niech iyie PPS!
Towarzysze! Towarzyszki! Robotnicy i Robotnice Krakowa! Pracownicy Umysłowi!

Jak co roczn ie  ta k  i o b ecn ie  p ro le ta r ja t K ra k o w a , w sp ó ln ie  z  p ro le ta rja te m  
całego  św ia ta  b ę d zie  o b ch o d ził sw oje św ię to  —  DziGÓ 1 Maja, —  W  dn iu  
tym  w szyscy s o lid a rn ie  b ie rzem y  u d z ia ł w  m a n ifes tac ji p ie rw s zo m a jo w ej.
Zbiórka o godzinie 9 rano na ulicy Dunajewskiego przed 
Domem Robotniczym. — O godzinie 10 przedpołudniem

NA PLACU JABŁONOWSKICH

ZGROMADZENIE LUDOWE
z p o rząd k iem  dziennym *, i) Międzynarodowe braterstwo ludów, 

2) Walka o pokój, 3) Walka o socializm.
Przemawiać będą tow.: poseł Zygmunt Żuławski i b. poseł Mieczysław Mastek. 
Po zgromadzeniu Pochód Manifestacyjny

n a  Rynek G łów n y  p o d  p o m n ik  M ickiew icza.

W  n ied zie lę  1 M a ja  1932 r . o g o d z. 3 ‘8® popołudniu staran iem  T U R  w  T e a trze  
m iejskim  im ien ia  Ju ljusza S ło w ack ieg o  „ULKCA" sztuka w  3-ch  a k tach  L . R ice 'a

z  p re le k c ją  to w . Adama P o le w k i.
O godz. 7‘30 wieczór w  sali D om u R o b o tn iczeg o , u l. D un ajew sk ieg o  L. 5, fl. p.
Odsłonięcie Sztandarów org. M ł. TUR z Zakrzówka i Łobzowa oraz popisy m łodzisij
■ 11   ■■■■■■ n« ■ u mu I • III mmmmm  mmmmmm—mmmmmm—  nifiiii
Towarzysze! W szyscy do szereg u ! W szyscy na m an ifes tac ję  p ie rw s zo m a jo w ą! 
Niech żyje Socjalizm? Niech żyje P P S !  Niech żyją klasowa Związki Zawodowe! Niech żyje 1 M aja!
Krakowska Rada Związków Zawodowych. Okręgowy Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej

Kraków-miasto.
W  razie niepogody odbędę się zgromadzenia w Domu Robotniczym przy u lic; Dunajewskiego 5, w Domu Tramwajarzy v  Podgórza 
przy placu Serkowskiego 7, w Domu Górników przy A lei Krasińskiego 16 i w Domu Kolejarzy przy uL Warszawskiej 15— IZ.

Inaczej niż przewidywano
Z dragą konferencją byłych premjeirów sta­

ło  się, j;aik zw ykle u nas, inaczej niż p rzew i­
dywano. Ogólny pogląd by ł następujący: Kon­
ferencje zostały ustalone z p. Józefem Piłsud­
skim przed wyjazdem  do Egiptu. W  pierwszej 
29 m arca nie mógł w ziąć udziału, natomiast 
dla uczestniczenia w drugiej specjalnie przy­
spieszył powrót. B yło natarainem i usprawie­
dliw i oneim tak rozumować, ponieważ jest rze­
czą znaną, że nikt, absolutnie nikt, nie zdecy­
dow ałby się na taką bądź co bądź niezw ykłą  
rzecz bez aprobaty p. Piłsudskiego.

Jeszcze w  niedżiedę było pewnem, że p. P ił­
sudski w  konferencji udział weźm ie. Mówiono 
nawet, że właśnie dda niego drugim —  obok 
spraw społecznych —  tematem obrad będzie 
polityka zagraniczna jako w yłączna jego do­
mena. Robiono w praw dzie zastszeżenia, czy  
•po krachu w  marcu 1930 p. Piłsudski zechce 
zetknąć się z  p. Bartlom ; odpierano jednak te 
zastrzeżenia tw ierdzeniem , że dla dobrej spra­
w y  można takie ,poświęcenie" zrobić.

I stało się wprost przeciw nie: p. Józef P ił­
sudski w  konferencji udziału nie w z ią ł; nie 
przyszedł także —  czy z własnego popędu? —  
generał Rydz Śm igły, .który na pierwszej nie­
jako reprezentow ał m arszałka. Ozy zrobiono 
tak z powodów „w yższej po lityki", czy dla 
pouczenia opinji, że robi się właśnie coś prze­

ciwnego niż ona uw aża za celowe —  zbytecz­
ne odgadywania, gdyż w  takich sprawach nie 
decyduje, coby było, ale to, oo jest. A z  tej 
konferencji jest —  nic.

Lakonicznego bodaj komunikatu o obradach 
nie wydano, natomiast półurzędowa „Iskra** 
dodała w ieiem ówiąey kom entarz: przem ow ie' 
nie p. S ław ka na zebraniu klubu sejmowego w  
dniu 1 kw ietnia, w  którem  ten b. prem ier mó­
w ił o konferencji jako o piątem  kole u wozu. 
Tak też przeciw staw iają się pryw atne komen­
tarze. Co bowiem  znaczy Stwierdzenie, że p. 
B artel m ów ił o położeniu gospodarozemi, kiedy' 
mógł on to zrobić ty lko  na podstawie dostar­
czonych mu urzędowych danych, znanych 
w szystkim ? Go znaczy stwierdzenie; że pi. 
P rystor w yjaśnił jakie dekrety rząd na pod­
stawie pełnomocnictw zam ierza wydać, kiedy, 
wiadomo, że w  głównem £wetm założeniu o- 
bracają się one około jednego magicznego sło­
w a: oszczędności?

D w aj —  z urzędu —  znawcy spraw fmartso- 
wo-gospodiarczych: w iceprem ier p. Zawadz­
k i i m inister.,skarbu p. Jan Piłsudski w  kon­
ferencji udziału nie brali. A szkodia, byliby 
mogli dużo powiedzieć w tak dobranem gro­
nie! Przecież p. Zaw adzki na to wszedł do 
rządu ze specjalnemd uprawnieniam i, aby —  
jak mówiono =  połączyć w  swych rękach
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rozbite dotąd po różnych m inisterstwach spra­
w y  gospodarcze. Przecież p. m inister skarbu 
mógłby byi powiedzieć, że z konferencją zbie­
gło się ogłoszenie zamlknięcia rachunkowego 
za rok budżetowy 1931/32, w ykazujące za o- 
statni miesiąc 45 a za cały rok przeszło 200 
m ilionów deficytu! Byliby przecież ten m ini­
ster też pow iedział, w  jaki sposób wyobraża 
sobie w yp łaty  na 1 maja, a jeszcze dokładniej 
na 1 czerwca i to w tymsamytm dniu, kiedy  
p. m inister Kiihn w rócił z  P aryża bez wildo- 
ków pożyczkowych.

To wszystko nde m iało miejsca i właśnie 
dlatego grupa pułkowników w  sanacji może 
być zadowoloną, gdyż je j to dziełem jest zro­
bienie z tych konfereneyj mało ważnej rzeczy, 
o której się z lekceważeniem  mówi, że służy 
ty lko  dla celów inform acyjnych, że z jej obrad 
nic nie wyniknie itd. Ścierały się w BB dw a 
poglądy: wyciągnąć z konferencji naukę czy 
iść dalej dotychczasowym torem  —  drugi po­
gląd zw yciężył i mają zw ycięzcy piowód do 
trium fu. Bo eo ma jakieś obce ciało do gada­
nia w ich rządach? Choćby to by li „swoi'“ lu­
dzie w teraźniejszości i niedalekiej przeszło­
ści, zawsze są to intruzy, których się najw y­
żej toleruje, aie rad od nich się nie iprzyjmiuje.

W  ten sposób rozw iała się jeszcze jedna1 le­
genda, m ianowicie że jest ozy można stwo­
rzyć jakieś ciało, zdolne do wyciągnięcia ur 
grzęzłego w błocie wozu sanacyjnego. Nie m y 
m am y powodu i ochoty z tego się m artw ić; nie 
my odpowiadamy za to, co się stało i jeszcze 
się stanie.

Ach, te ciężkie czasy!
—  A ch , te ciężkie  czasy! —  b ia d a ją  m iljo n y . 

M iljo n y , ale n ie  w szyscy. N p. prezes B a n k u  gospo­
d a rstw a  krajo w eg o  gen. G ó recki, którego konto w 
B a n k u  uzn an e zostało  kw otą 50.000 z ł. za tantjem ę, 
n ie  m a pow odu n arzekać.

Hieny żerują
- o —

R e d u kcje  p raco w n ikó w  k o le jo w y ch  i d o i p ra cy,
ciążące od szeregu la t ja k  zło w ro g ie fatum  n ad  
g ło w am i k o le ja rz y , d a ją  lu d zio m  z łe j w o li, zn ak o ­
m itą  sposobność do o b ła w ia n ia  się  i w y z y sk iw a n ia  
lę k u  i  obaw y n ieszczęsn ych  kan d yd ató w  re d u k ­
c y jn y c h .

N a teren ie k o le jo w y m  w  Ja śle  w yk ry to  ca łą  
szajk ę , k tó ra  w  p o ro zu m ien iu  i ko n tak cie  z n ie ­
z n a n y m i z n a zw isk  w sp ó ln ik a m i w  K ra k o w ie  p o ­
sta n o w iła  u rz ą d z ić  sobie żero w isko , w y z y sk u ją c  
w  tym  celu  trw a ją c ą  od la t re d u k c ję  p erso n aln ą, 
b y  o d  lu d z i m n ie j św iad o m ych  w  o szukań czy 
sposób p o b ierać w y so k i o kup  za rzekom e ra to ­
w a n ie  ich  p rzed  n a stą p ić  m a ją cą  re d u k cją . S z a j­
k a  ta  w y sz u k iw a ła  odpow ied niego k o le ja rz a , któ­
re m u  d o starczan o  za p o śred nictw em  czło n ka tej 
s z a jk i, rzekom o urzędow e w ezw an ie do sta w ie ­
n ia  się n a  k o m isję  le k a rsk ą  w  d y re k c ji do b a ­
d a n ia , p rzyczem  ró w n o cześnie  n a w ija ł się  pod 
rę kę  w y szu k a n e j o fie rze  z b a w ic ie l, in n y  czło n ek 
te j s z a jk i, k tó ry  p o d ejm o w ał się p rze k u p ić  ko­
goś nieznanego w  d y re k c ji o kręg o w ej Ł  P . i w 
ten sposób u ra to w ać d a n ą  o fia rą  p rzed  re d u k c ją .

O d ta k ic h  o fia r, lu d z i p ra c y  bardzo m a rn ie  w y ­
n a g ra d za n ych , n ie  w a h a ła  się  ta s z a jk a  p o b ierać 
o k u p  w  gotówce i  w e ksla ch  w  w yso ko ści k ilk u ­
set zło ty ch , a i w  sum ach do ch o d zących  ponad
1.000 zło ty ch . W e k sle  n a  w yso kie  su m y o d d aw a­
no  do in k a sa  w  B a n k u  L u d o w y m  w  Ja śle . W  ten 
sposób poszkodow ano szereg czło n kó w  Z w ią zk u  

zaw odow ego k o le ja rz y , k tó ry , po stw ie rd ze n iu  
tych  ło tro stw , ze b ran y m a te rja ł dow odow y p rze ­
k a z a ł p ro k u ra tu rze , calem  śc ig a n ia  c y n iczn ie  że­
ru ją c y c h  n a  nędzy lu d z k ie j h ie n . •

N ie w ą tp liw ie  będzie to ty lk o  cząstka ty ch  ła j­
d a ctw , ja k ie  się  d z is ia j p o p e łn ia. N ie od rzeczy 
zatem  będzie w ezw ać w szy stk ich  k o le ja rz y , któ ­
rz y  w  podobny sposób zo sta li p o szko do w ani, by 
fa k ty  podobne podaw ano do w iadom ości Z w ią z ­
k u , ażeby u m o ż liw ić  w  ten sposób w y p a le n ie  te j 
g a n g re n y gorącem  żelazem .

R o k budżetow y 1931/32 za m k n ię ty  zo stał 31 
m arca deficytem  204 m iljo n ó w  z ł. W  g ru n cie  rze ­
czy  d e ficyt je st w ię k szy, je ż e li się u w zg lę d n i, że 
w  dochodach fig u ru je  p ożyczka zaciąg n ię ta w  
B a n k u  P o lsk im . Szczęściem  w  tym  ro k u  budże­
tow ym  w  zw ią zk u  z  „ro k ie m  H o o vera“ n ie  m u ­
sia ło  się za p ła c ić  ra t i  procentów  od pożyczek 
w o je n n ych  w  sum ie 30 k ilk u  m iljo n ó w  —  te 
dw ie p o zycje  spotęgow ałyby zn aczn ie  d e ficyt.

O statn i m ie sią c tego ro k u  budżetowego za k o ń ­
c z y ł się w p ro st k a ta stro fa ln ie : w  m arcu  d e ficyt 
w y n o si! 44‘8 m iljo n ó w  —  o 15 m iljo n ó w  w ięcej 
n iż  w  lu ty m . T en w zro st d e ficytu  tłu m aczą tem, 
że w  m a rcu  p rz y p a d ły  p ła tn o ści zag ran iczn e  w  
k w o cie  32 m iljo n ó w  z ł. — • rzecz b y ła  p rzecież 
p rz e w id z ia n a  i  do budżetu odp o w ied n ie su m y 
w staw io n e. N ie te też w y d a tk i, a le  spadek docho­
dów  spow odow ał ta k i w zro st d e ficytu .

G ały  ro k  budżetow y d a ł w  dochodach 2262 m i- 
ljo n y , w  w y d a tk a ch  2466 m iljo n ó w . P o n iew aż 
ju ż  po „k o m p re sja ch " liczo n o  n a dochody i  w y ­
d a tk i w  ró w n e j w yso k o ści 2450 m iljo n ó w , o ka­
zu je  się, ja k  słu szn e  b y ły  p rz e w id y w a n ia  i p rze ­
stro gi o p o zy cji, że budżet je st zb y t o p tym isty cz-

Przedl sądem  okręgow ym  k a rn y m  w  W a rsza w ie  
I  oczyta się p rzez k ilk a  d n i ro zp ra w a  p rzeciw ko  
dw om  b racio m  R eich enbacho m , W o lfo w i i  S z u łi- 
m ow i, m ag istro m  p ra w , o skarżo n ym  o  oszustw o. 
W ed le ak tu  o sk a rże n ia  jeden z b ra c i R eichenba- 
chów  ja k o  a p lik a n t sęd zio w ski p ro to k o łu ją cy  u  sę­
dziego śledczego, n a d u ż y ł ta je m n ic y  urzę d o w ej i  
w  p ew n e j sp raw ie  o le k k o m yśln ą  k ryd ę  m ia ł o skar 
żonem u p o w iedzieć, że o ile  u d a  się  do jego brata, 
a p lik a n ta  ad w okackiego, w ów czas za  o dpow ied - 
n iem  w yn agro d zen iem  sp raw a zo stan ie um orzona. 
P rze ciw k o  o bu b racio m  w ygotow ano akt o ska rże ­
n ia  o  oszustw o.

Podsądnd a k t o ska rżen ia  sc h a ra k te ry zo w a li ja k o  
i w y n ik  tragicznego ja kie g o ś n iep o ro zu m ie n ia  i  ju ż  

z tego pow odu za p rze czy li w in ie , że m im o b lis k ie ­
go p o krew ień stw a, od o śm iu  la t n ie  p o zo stają  w  
żad n y ch  sto sun kach , n ie  ro z m a w ia ją c  z sobą i tem 
sam em  zarzu t, ja ko b y jeden c h c ia ł d ru g ie m u  w  ja ­
k iś  sposób p rz y słu ż y ć  się, zo stał ch yb a zrodzony 
z  z łe j w o li czło w ieka, k tó ry  m ia ł in te re s z tego 
czy  innego pow odu p rzysp o rzyć R eichenbachom  
kłopotów , a  w  d a lsz e j l in j i  skom prom itow ać i po­
zb a w ić ich  sto p n ia akadem ickiego . P rzew ó d  sąd o ­
w y n ie  w y k a z a ł w in y  o skarżo n ych , wobec czego 
obydw u u n ie w in n io n o .

Ju ż  je d n a k  —  ja k  d o n o si „ K u rje r  P o ls k i"  —  po 
zam k n ię ciu  przew od u sądow ego w  p ro cesie  a p li­
kantó w  R eichenbaohów , o ska rżo n ych  o u siło w a n ie  
oszustw a, w  g o dzin ach  w ieczo ro w ych  do szło  do 
n iesłych an eg o  in cyd e n tu . Oto po p rzem ó w ien iu  ad ­
w o kata M a rg o lisa  p ro k. S ie ro szew sk i z ło ż y ł w n io ­
sek o w zn o w ien ie  przew odu sądow ego i zbadanie 
ra z  jeszcze se k re ta rk i sędziego śledczego, A b ram o - 
w iczó w n y, k tó ra  sobie d o k ła d n ie  p rzy p o m n ia ła  
szczegóły sp ra w y.

Sąd po k ró tk ie j n a ra d zie  w zn o w ił p rzew ód i  za­
w ezw ał obecną n a s a li p annę A b ram ow iczów nę.

A d w . B eren so n : P ro szę św iad k a, ja k  się to stało, 
że p a n i ran o  n ie  p a m ię ta ła  n ic, a teraz pam ięć 
p a n i le p ie j d o p isu je ?

Sw .: B o po p rz y jś c iu  z  sądu do k a n c e la rji sę­
dziego śledczego ro zm a w ia ła m  ze sw o ją  k o le żan ­
k ą , sekre tarką C zajko w sk ą, k tó ra  m i p rzy p o m n ia ­
ła  szczegóły sp raw y.

A d w .: D laczego p a n i tego o d razu n ie  p o w ie­
d z ia ła ?

Sw .: Bo m n ie  k o le żan ka p ro siła , żeby n ie  u ja w ­
n ić  je j n a zw isk a , n ie  c h c ia ła , aby ją  ciąg ano  po 
sądach.

N a w n io sek  o b ro n y p rze słu ch a n o  św . Ja n in ę  
C za jko w sk ą , któ ra  isto tn ie  zeznała, iż  w id z ia ła , 
ja k  krytyczn eg o  d n ia  b ra c ia  R eich en b ach o w ie p o ­
ro z u m ie w a li się z  sobą.

A d w . B eren so n : M am  jeszcze jed n o  p y ta n ie  d la  
św . A b ram o w iczó w n y.

P rz e w .: B ro szę. !
A d w .: D laczego parni d z is ia j ro zm a w ia ła  z  p. 

C za jk o w sk ą  n a ten tem at i skąd  się  p a n i teraz 
w z ię ła  w  sądzie.

S w .: Bo... bo... w ie d zia ła m , że m n ie o to będą 
p ytać...

A d w .: S kąd  p a n i w ie d z ia ła  o tom, ty lk o  proszę 
m ó w ić p raw d ę.

św .: B o d z w o n ił do m n ie p ro k. S iero szew ski... 
.(yo n iaaełu e  n a  s a li).

n y. T e  g losy n ie  p rze szk ad zały , że i  na r. 1932/33 
ułożono budżet w  tejsam ej p ra w ie  w yso ko ści —  
re zu ltat będzie jeszcze gorszy, gdyż naw et u rzę ­
do w i eko n om iści o b lic z a ją  d e ficyt n a ja k ic h ś  500 
m iljo n ó w .

W a rto  p rzyp atrzeć się, w  jatki sposób sp ad ały  
dochody, d a jąc w  re zu lta cie  p rzeszło  200 m iljo -  
now y d e ficyt. N p. dochody z podatków  i  opłat 
d a ły  w  m a rcu  b r. o b lisk o  30 m iljo n ó w  m n ie j n iż  
w  m a rcu  ub. r.; p rzed się b io rstw a państw ow e d a ły  
o 28 m iljo n ó w  m n ie j, m onopole o 3 m ilj. m n ie j 
(kosztem  zu p ełn ie  za n ie ch a n y ch  in w e sty c y j i  n ie  
p ła c e n ia  dostaw com ) —  tu ju ż  m am y w y ja śn ie ­
nie, skąd  się w z ią ł d e ficy t: dochody za w io d ły .

A  czy w  tym  ro k u  będzie le p ie j?  N ik t tego n ie  
p rzy p u szcza  w obec w idocznego fa k tu  spotęgo­
w a n ia  się  p rze sile n ia . M ożna ostatecznie na u - 
partego u trzym a ć fik c ję  w y so k ich  c y fr, ale n ie  

m ożna ic h  zre alizo w ać tj. w yciąg n ąć ze spo łeczeń ­
stw a ty le , ile  się  n a p isa ło  n a p apierze. P o w ie ­
d zian o  i  to w cale n ie ty lk o  ze stro n y o p o zy cyj­
n e j, że dochody n ie  do ciąg ną zw yż 2000 m ilj., 
c z y li że w  p o ró w n a n iu  z  u ch w a lo n ym  budżetem  
d e ficyt będzie w y n o sił n ie 70 k ilk a , ale p rzeszło 
400 m iljo n ó w  zło tych .

Z ry w a  się adw okat B erenson i w o ła:
—  T rz y d z ie śc i la t jestem  adw okatem , ale jeszcze 

n ig d y  w  ż y c iu  n ie  słyszałem , ab y p ro k u ra to r po­
ro zu m ie w ał się te lefo n iczn ie  ze św iad kiem  i u - 
p rze d zał go, n a ja k ie  o ko liczn o ści będzie badany. 
G d yb y ta k  p o stą p ił adw okat, toby m ia ł d y sc y - 
p lin a rk ę ...

P rze w .: P roszę n ie  o brażać p ro ku rato ra...
A dw . B .: J a  b io rę  ca łk o w itą  odp o w ied zialn o ść za 

sw o je sło w a: n ie  m ożna d o p u ścić do ta k i eh ad hoc 
sko n stru o w an ych  zeznań.

P rze w .; P rz y w o łu ję  p an a do p o rządku, odbiorę 
p an u  głos, o ile  się p an  nie p o d p o rząd kuje  m oim  
zarządzeniom ...

A dw . B .: P o dp o rząd ko w uję się!
P o  tym  n ie b y w a ły m  w  d z ie ja c h  naszego sądow ­

n ictw a  in cyd e n cie , p rze m a w ia ł adw . S terlin g .
P ó źn ą nocą za p a d ł w yro k  u n ie w in n ia ją c y  obu 

o skarżonych .

T e a tr N aro d o w y w  W a rsz a w ie  w y sta w ił ja k  
d o n ie śliśm y , „Sto d n i", te n d e n cyjn e  d ra m id ło  
p ió ra  M u sso łlin ieg o  i  Jo a ch im a  F o rza n o  id e a liz u ­
jące  d yktatu rę . D y k ta to r W ło c h  d a ł folgę lite ra c ­
kim  am b icjo m , które p o d ziela  ze sw o im  p oprzed­
n ik ie m  z p rzed  19 stu le ci, N eronem , te atry w  E u ­
ro p ie  ciąg n ą z y s k i z  tej n ie z w y k łe j se n sa c ji ja k ą  
je st n a zw isk o  d y k ta to ra  na a fisz u , a p u b liczn o ść 
—  we W ło sze ch  „sza le je  z  e n tu zja zm u " bo n ie c h ­
b y  n ie  sz a la ła , a  w  in n y c h  k ra ja c h  śm ieje  się  z 
n ie u d o ln o ści tego p reten sjo naln eg o  sztu czy d ła  lu b  
p ro te stu je  p rze ciw  p ro p ag an d zie  fa szysto w skie j ze 
sceny. W  W a rsz a w ie  p u b liczn o ść u rz ą d z iła  b u rz li 
w ą dem o nstrację p rze ciw  M u sso lłin ie m u  n a p re - 
m jerze  jego sz tu k i, a  k ry ty k a  w a rsza w sk a  z B o ­
ye m -Ż e le ń skim  n a czele n ie lito śc iw ie  w y k a z a ła  
lich o tę  tej te n d e n cyjn e j ram o ty.

Jedn o cześnie w ystaw io n o  „Sto d n i"  w  L o n d y ­
nie, gdzie k ry ty k a  p rz y ję ła  tę „trag ed ję  w ie lk ie g o  
czło w ie k a " bezlitosnem u k p in a m i.

Z n a n y  lo n d y ń sk i k ry ty k  H an n e n  S w a ffe r za ­
m ie ś c ił w  „ D a ily  H e ra ld z ie " recenzję z  p re m je ry  
„S tu  d n i"  w  fo rm ie ... lis tu  otw artego do M us solid­
n i ego. T e n  lis t  o tw arty  za czy n a  się  ja k  n astęp u je:

„K o c h a n y  D uce! P o n ie w aż we W ło sze ch  P a ń ­
scy  k ry ty c y  b y w a ją  w y s y ła n i na ta je m n icze  w y ­
sp y  i  w tedy za zw y cza j żadne uch o  w ięcej o n ich  
n ie  u sły sz y , przeto p iszę  tę o p in ję  o P a ń sk im  n a ­
p o leoń skim  d ram acie  w  A n g lji. C zu ję  się  tu  zu ­
p e łn ie  bezpiecznie.

O becni na w id o w n i w ło scy  k e ln e rz y  —  w id z ia ­
łem  k ilk u n a s tu  —  ro b ili m in y  ja k b y  im  się sz tu ­
k a  podobała. A m b asad o rzy b e lg ijs k i, w ło sk i i n ie  
m ie c k i u śm ie c h a li się  d y p lo m atyczn ie. W szy scy  
obecni k a n d y d a c i na M u sso llin ic h  —  b y ło  ic h  tam  
co n a jm n ie j d zie się ciu  —  sie d z ie li w  bardzo n apo­
le o ń sk ich  p o zach ".

W  d a lszym  ciąg u  S w a ffe r m ia żd ży  n ie m iło sie r­
n ie  p re te n sjo n a ln e  sztu czy d ło  i  o św iad cza, że A t- 
k in s, w yk o n aw ca ro li N apoleona, d o ko n ał p ra w ­
d z iw ie  ruatpoleńskiegio czy n u  o p an o w u jąc w  ciąg u 
10 d n i p am ięcio w o  la k  d ług ą i n u d n ą ro ję, a  p rz y ­
tem  w y g lą d a ł w  u ro czy stym  stro ju  ce sa rsk im  w  
p ie rw sz y m  a k c ie  o w ie le  m n ie j ko m iczn ie  n iżb y  
w y g lą d a ł sam  M u s s o llin i

2 0 4  m i l j o n y  d e f ic y t u
t

P r o k u r a t o r  S ie r o s z e w s k i
I  N IE B Y W A Ł Y  W  D Z IE J A C H  S Ą D O W N IC T W A  W Y P A D E K
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Rewolucja zapomocą kartki wyborczej
N ie d zieln e  w yb o ry  w  P ru sie c h  są klasycznem  

p o tw ierdzen iem  ta ktu , że także zapom ocą k a rtk i 
w yb o rczej m ożna zro b ić re w o lu cję . P rzed staw m y 
sobie n astę p u jący stan rze czy: O d r. 1921 rz ą d z i w 
P ru sie c h  k o a lic ja  so cja listy czn e  - Centrow e -  de­
m o kratyczn a. M ia ła  ona w  o statn im  S e jm ie  z a le ­
d w ie  10 głosów  w ięk szo ści, ale to w ysta rcza ło  d la  
o d rzu ca n ia  p o n a w ia ją cy ch  się co k w a rta ! w n io ­
sków  o w otum  n ie u fn o ści d la  rząd u . W  tym że S e j­
m ie h itlero w có w  b y ło  9 —  n a 450 p osłów  znikom a 
c y fra , z  k tó rą też n ik t się n ie  lic z y ł.

N ag le jeden d zie ń  p rz e w ró c ił ten p rzeszło  10- 
le tn i porządek do g ó ry  nogam i: k o a lic ja  z  w iększo ­
śc i sta ła  się  m n ie jszo ścią , H itle r z  9 u ró s ł na 162 
m an d aty, z  n a jm n ie jsz e j sta ł s ię  n a jw ię k szą  p a r­
tią ! Go się stało? N ic  nadzw yczajnego , a  naw et coś 
zu p ełn ie  n atu raln eg o : w yb o rcy o d d a li k a rtk i głoso­
w a n ia , z  tego p rzeszło  8 m iljo n ó w  n a H itle ra  i  tym  
p ro stym  sposobem  w y cią g n ę li z  u rn  162 h itle ro w ­
sk ic h  w yznaw ców .

N ie  je st to z w y k ła  w  p ań stw ach  p arla m e n ta rn ie  
rząd zo n ych  zm ian a d e k o ra c ji. T ak ie g o  „trzę sie n ia  
z ie m i“ n ig d y  n ie  b y ło  we F ra n c ji, a  w  k la sy czn y m  
k ra ju  p a rla m e n ta ry zm u : w  A n g lji stało  s ię  to po 
ra z  p ie rw sz y  od n iep am iętn ych  la t podczas w yb o ­
ró w  w  je s ie n i ub . r., k ie d y  to potop ko n se rw atyw n y 
z a la ł i p a rtję  p ra c y  i  lib e ra łó w . T a k ą  potęgą je st 
k a rtk a  w yborcza, ałe pod w aru n kie m , że je st w  
u czciw y  sposób u żyw an ą. W  P ru sie c h  p re m je ro w i 
B ra u n o w i z  p ew n o ścią a n i przez m y śl n ie  p rzeszło , 
że m ożna lo s w yb o ró w  „p o p ra w ia ć". T am  ta kie  
w yb o ry, ja k  u  n as w  listo p ad zie  1930, są n ie  do 
p o m yśle n ia. O ro b ie n iu  w yb o ró w  p rzez a d m in i­
stra cję  p ań stw o w ą n ik o m u  naw et się n ie  śn i. T am  
n ie  b y ło  i n ie  będzie ska rg  n a n a d u ży cia ; tam  w y ­
n ik  nap raw d ę o dp o w iada w o li w yborców .

A  ta  w o la  w y ra z iła  się w  w ie lk im  sukcesie —  
n iem a oo u k ry w a ć  —  H itle ra  a  niep o w o dzeniu so­
c ja listó w . W yb o rcy p ru sc y  w id o czn ie  d o szli do 
p rzeko n an ia, że ic h  i państw o m ogą w yb aw ić z  n ę­
d zy  now e s iły  i p o w ie d zie li so bie: u czciw a  gra,

wn ie ch  n o w i pokażą, czy i  ja k  p o tra fią  le p ie j. A  
d o d atku w ie lk ą  n ie w ą tp liw ie  ro lę  o d eg rał i  m o­
m ent p sy ch o lo g iczn y: m asy robotnicze, któ re do­
tychczas w ie rn ie  sta ły  p rz y  czerw onym  sztand a­
rze, z a c h w ia ły  się w  w ierze n a w id o k tego, co od 
dw óch la t stan o w i isto tn ą p o lity k ę  s o c ja ln e j de­
m o k ra c ji N iem iec, m ia n o w icie  p ró b a re a lizo w a n ia  
p ro g ram u so cja listyczn e g o  przez u d z ia ł czy to le ro ­
w an ie rz ą d u  b u rżu azyjn eg o . P ro sty  czło w ie k  n ie  
m oże p o p ierać rzą d u , k tó ry  rz ą d z i zapom ocą dekre 
tów  i to ta k ich , które o d b ie ra ją  a p rzy,n a jm n ie j 
p su ją  p ra w a  k la sy  ro b o tn iczej.

W ie m y, że so c ja ln a  d e m o k racja  m ia ła  do w y ­
b o ru  albo p o d trzym yw ać rz ą d  B ru n k ig a  alb o  do­
p u ścić  faszystó w  do rzą d u  i  w y b ra ła  p ie rw sze  ja ko  
m n ie jsze  zło. W y b o rcy  je d n ak —  w  tym  w yp a d k u  
m ożna id e n tyfik o w a ć P ru s y  z  całem i N iem cam i 
—  są w id o czn ie  innego zd a n ia ; d la  n ic h  p ro gram  
je st w yższy n iż  taktyka, d la  n ic h  zresztą w a łk a  
je st je d y n ym  d la  k la s y  ro b o tn iczej odpow ied nim  
żyw io łem . R o b o tn icy n iem ie ccy p am ię tają, że w ła ­
śn ie  la ta  w a lk i b y ły  la ta m i n ajw iększeg o  ro z k w i­
tu so cja lizm u , podczas g dy la ta  p o d zielo n ej z  p a r- 
tja m i b u rżu a zy jn e m i w ła d zy  b y ły  la ta m i w zro ­
stu n a jp ie rw  k o m un izm u a potem  h itle ry z m u  k o ­
sztem  so cja lizm u .

Go te ra z w  P ru sie c h  będzie? N arazie  n k . R ządo­
w i n ie  sp ie szy się  z  p rzy ję cie m  pew nego w otum  
n ie u fn o ści. W p ra w d zie  zw ycię zcy z  24 k w ie tn ia  
n a le g a ją  n a natych m iasto w e zw o łan ie  S ejm u , ale 
B ra u n  stoi n a fo rm alnem  stan o w isk u , że k a d e n cja  
poprzedniego ko ń czy się  do piero z  końcem  m a ja  
i  że wobec tego n o w y m oże zebrać się d o p iero  w 
czerw cu. D w a b lisk o  m iesiące n a —  z a k u liso w ą  ro ­
botę, w  k tó re j p ie rw sz y  głos będzie m ia ło  centrum . 
Ono m a k lu c z  w  rę ka ch , gdyż jego 67 głosów  do­
d a n y ch  do 162 h itle ro w sk ic h  d a je  w iększość. Gzy 
centrum  ta k  g ład ko  p rze jd zie  z  k o a lic ji lew ico w e j 
do p ra w ico w e j —  to je st kw estja, od k tó re j zależy 
d a lszy  ro zw ó j w yp ad kó w , k tó ry ch  n ie d z ie la  b y ła  
p ie rw szym  aktem .

Kraków domaga się obniżki czynszów
I  O B N IŻ K I O P Ł A T  Z A  P R A D  E L E K T R Y C Z N Y , G A Z  I  T R A M W A J

Ju ż  od dłuższego czasu p o ru sz a liśm y  n a łam ach  
naszego d z ie n n ik a  ko n ieczn o ść o b n iżen ia cz y n ­
szów  m ie szk a n io w ych  w ystę p u ją c zaró w no  w  i-  
m ie n iu  ro b o tn ikó w , ja k  i  p ra co w n ik ó w  u m y sło ­
w ych , tudzież p o ru sz a liśm y  kw estję  o b n iżen ia 
n ale ży to ści za p rą d  e le k try czn y  i  gaz, w y k a z u ją c  
ile  g m in a m ia sta  K ra k o w a  na tem z a ra b ia . W  u - 
b ie g łą  n ied zie lę  o d b ył się  iw ty c h  sp ra w a ch  o g ól­
n y  w iec o b y w a te lski w  K ra k o w ie , zw o łan y z in i­
c ja ty w y  szeregu zrzeszeń p ra co w n iczy ch  i  sto w a­
rzysze ń  kup có w  i  rę k o d zie ln ik ó w  o raz zw iązk ó w  
lo kato ró w , p rz y  bardzo lic z n y m  w sp ó łu d z ia le  o- 
b y w a te li k ra k o w sk ic h  ze w szy stk ich  sfe r spo­
łeczn ych .

Z g ro m ad zenie z a g a ił p. B u rc z y k , poczem  z a ­
b ra ł głos tow . Z iffe r, k tó ry  im ie n ie m  O K R  P P S  
z g ło sił akces s o lid a rn o śc i do rozpoczętej a k c ji o- 
ra z  p rz y p o m n ia ł, że k lu b  rad có w  P P S  jeszcze za 
czasów  R a d y  m ie js k ie j dom agał się  o b n iż k i ceny 
p rą d u  elektryczn eg o  i  gazu.

N astęp n ie re fe ra t n a  tem at o b n iż k i czynszów  
w  m ie szk a n ia ch  i  lo k a la ch  p rzem ysło w ych  i h a n ­
d lo w y ch  w y g ło sił p. St. P o rę b ski, p rze d k ła d a ją c  
o d p o w ied n ią re zo lu cję , k tó rą  z m a łą  zm ian ą u - 
ehw alono.

Z k o le i z a b ra ł g ło s d ru g i refe ren t, sekretarz k la ­
sowego Z w ią z k u  zaw odow ego p ra co w n ik ó w  u m y ­
sło w ych , tow . M . Statter, k tó ry  w  d o sad n ych  sło ­
w a ch  p rz e d sta w ił sy tu a cję  p a n u ją c ą  na tak zw a­
n ym  „teren ie  e le k try czn y m " c a łe j P o ls k i a  n a ­
stępn ie p rzesze d łszy do sp ra w  d o tyczących  sto­
su n kó w  lo k a ln y c h , w y k a z a ł, że g m in a m iasta  
K ra k o w a  ja k o  w sp ó łw ła śc ic ie lk a  k o p a ln i w ęgla 
w  Ja w o rzn ie , w in n a  p rzed ew szystkiem  o b n iżyć 
cenę za p rą d  e le k try czn y  i gaz, a  ponadto spow o­
dow ać o bn iżkę n a le ży to ści za tra m w a j. K ry z y s  
gospodarczy, w zg lędn ie jego sk u tk i, n ie  m ogą b y ć 
p rzerzucan e w y łą cz n ie  n a b a rk i k la sy  p ra c u ją c e j, 
dro bn y h an d e l i  ręko d zieło, a le  m uszą b y ć ro z­
łożone ró w n o m ie rn ie  i  sp ra w ie d liw ie . P odczas 
gdy w  za ch o d n ie j E u ro p ie  i  A m eryce e le k try c z ­
n i e  i  gaz d o cie ra ją  pod strze ch y w ie jsk ie , to u 
n®s na w si ch ło p i p o słu g u ją  się  —  n ie  n aftą, bo 
03 to ic h  n ie  stać —  a le  łuczyw Tem  i  p isk o rz a m i, 
f- P? m ia sta ch  św ia tła  e le ktryczn e  z a c z y n a ją  g a- 

. %c. M ów ca wezw iał ze b ran ych  do s o lid a rn e j a k - 
eJ1 i  sastcsow iam ia biern ego  o p oru, tj. zap rze sta­
n ia  k o rz y sta n ia  ze św ia tła  elektryczn eg o, gazu i  
o g ran iczen ia do m in im u m  k o rz y sta n ia  z loko m o - 
CR  tra m w a jo w e j n a w yp ad ek, g d yb y e le ktro w ­

n ia  m ie jska  i gazow nie, n ie  u w z g lę d n iły  s łu sz ­
n ych  żąd ań  o b yw atelstw a krako w skie g o . P od k o ­
n iec re fe ratu  tow . Statter p rze d ło ży ł rezo lucję, 
któ rą  następnie je d n o m y śln ie  uch w alo n o .

N ad re fe ra ta m i ro z w in ę ła  się d y sk u sja , w  k tó ­
re j z a b ie ra li głos p. B u rcz y k , B ie n iafcie w icz, F i­
sch er, W a jn ry b  i  B I urn.

R e zo lu cje  te dom agają się:
I.  a ) od R ząd u  n a jry c h le js z e j ustaw o w ej o b n iż­

k i czyn szó w  ta k  w  sta ry c h  jaik i  n o w ych  dom ach 
zaró w no  od m ieszk ań  ja k  i  od lo k a li p rze m y sło ­
w y ch  i h a n d lo w y ch  a  to o  25% w  sto sun ku do 
czyn szu  podstaw ow ego z ro k u  1914;

b ) dop uszczen ia do ustaw ow ego ro z w ią za n ia  
um ów , tak w  sta ry c h , ja k  i  w  n o w ych  dom ach na 
żąd an ie  lo kato ra.

I I .  a ) O b n iżen ia  zasad n icze j ceny p rą d u  e le k ­
trycznego d la  o św ietle n ia  p ryw atn eg o , lo k a li p u ­
b lic z n y c h  i  in n y c h  k a te g o ry j o 50% o raz ic h  
z ró w n a n ia ;

_ b ) u d z ie le n ia  p rzez e le ktro w n ię  m ie jsk ą  m ie- 
sięcznegio ulgow ego te rm in u  w  sp ła c ie  n ależn o ści 
za  św ia tło  i  p rą d , b io rą c  p o w yższy o kres m ie się ­
czn y od d aty do ręczen ia ra ch u n k u , tudzież 
zm iniejazeinia k a ry  aa zw ło kę ;

c) z n ie sie n ia  tzw . „ k a ry "  w  w yso ko ści 3 zł. za 
sp ó źn ien ie  się  z  z a p ła tą  za p rąd , w zg lędn ie za  ta k  
zw ane „ponow ne o tw a rc ie ";

d ) za n ie ch a n ia  p o b ie ra n ia  p rzez e le ktro w n ię  o - 
plait za e lektro m ierz, a  w  p rze ciw n y m  ra zie , b y  
ko nsum ent, k tó ry  s p ła c ił należność za ten e le k ­
tro m ierz, sta ł się  jeg o  w ła ścic ie le m ;

e) o b n iże n ia  ceny b ile tu  tram w ajo w eg o  dio 
k w o ty 20 g ro szy;

f )  o b n iże n ia  za sa d n icze j cen y za giaz o 50% ;
g ) u d zie le n ia  p rzez gazow nię m ie jsk ą  m ie się cz­

nego ulgow ego te rm in u  w  sp ła c ie  n a leżyto ści za 
sp o lrze b o w an y gaz, tu d zież zm n iejszen ie  k a ry  za 
zw ło kę;

b ) z n ie sie n ia  ta k  zw a n e j „ k a ry "  w  w yso ko ści 
z ł. 3.50 w  ra zie  n ie za p ła ce n ia  n ależn o ści do 3-c h  
d n i tytułem  kosztów  a d m in istra c y jn y c h , tu dzież 
z n ie sie n ia  k a ry  w  w yso k o ści z ł. 7 za ponow ne o- 
tw arcie  d o p ływ u  gazu;

i )  za n ie ch a n ia  p o b ie ra n ia  przez g azow nię o p łat 
za gazom ierz, a  w  p rze ciw n y m  razie , b y  k o n su ­
m ent, k tó ry  w p ła c ił należn o ść za gazo m ierz sta ł 
się  jego w ła ścicie le m .

N astępnie w iec w ezw ał kom itet m ięd zysto w a- 
rzy sze n io w y  do w szczęcia e n e rg iczn e j a k c ji w

k ie ru n k u  z re a liz o w a n ia  w szy stk ich  żądań, p rz y ­
czem  wiec. w y ra z ił n iezło m n ą w olę i gotow ość p o ­
p a rc ia  w sze lk ich  p o czyn ań  kom itetu aż do s łr e j-  
ku  w łączn ie.

G od zi się  zazn aczyć, że n a stró j w ie cu  b y ł p o ­
w a żn y , n ie m n ie j bardzo o p o zy cy jn y  p rzeciw k o  
g b iin ie  m ia sta  K ra k o w a  i k a m ie n iczn ik o m .
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Czas odnowie przedpłatę
na maj

Tajemniczy weksel 
Kulisiewicza

M A G IS T R A T  M IA S T A  B Ł O N IA  W N IÓ SŁ 
D O N IE S IE N IE  DO  P R O K U R A T O R A

W  o statn im  num erze „P ra co w n ik a  S am o rzą­
dow ego", o rg anu p ra co w n ik ó w  sam o rząd u te ry - 
to rjain e g o , w ydaw anego p rzez Z w iązek p ra co w ­
n ik ó w  a d m in is tra c ji g m in n ej R zeczyp o sp o litej 
P o ls k ie j, czytam y co n astępu je:

„D n ia  24 m arca b r. k a sa  sp ó łd zie lcza  m ia sta  
B ło n ia  w ezw ała m a g istra t do w y k u p ie n ia  w  d n iu  
15 k w ie tn ia  w e ksla  na sum ę 500 z ło ty ch , po dpisa 
nego p rzez b. b u rm istrz a  Ja n a  K u lis ie w ic z a  i  ła ­
w n ik a  M ik o ła ja  Pągow skiego. W eksel ten zo stał 
oddany do in k a s a  p rzez w y d z ia ł p o rząd k o w o -ad - 
m in is lra c y jn y  Z b o ru  e w a n g ie lick o -a u g sb u rg sk ie - 
go. W  m a g istra cie  zap an o w ała k o n stern acja. —  
P rzew erto w an o  k się g i b u ch a lte ry jn e  i  stw ie rd zo ­
no, że w eksel ten n ig d zie  n ie  b y ł za re je stro w a n y  
i  o is tn ie n iu  jego m a g istra t n ic  ab so lu tn ie  n ie  
w ie d z ia ł, a  naw et ła w n ik  P ąg o w ski, którego po d­
p is  fig u ru je  n a ta jem n iczym  w e kslu  obok p o d p i­
su K u lis ie w ic z u , nie m ógł u d z ie lić  żad n ych  im fo r- 
m a c y j, k ló re b y  spraw ę w y ja ś n iły . W obec takiego 
stan u  rze czy, m a g istra t m ia sta  B ło n ia  n a p o sie ­
d ze n iu  d n ia  6 k w ie tn ia  u c h w a lił zw ró cić się  z 
p ro śb ą do p ro k u ra to ra  o p rzep ro w ad zen ie  docho­
dzen ia i  u sta le n ie , z  ja k ie g o  ty tu łu  k a sa  m ie jsk a  
zo stała o bciążona n ie u ja w n io n y m  do c h w ili obe­
cn e j d ług iem  w  kw o cie 500 z ło ty ch , o raz o zabez­
pieczenie w spom nianego w eksla do czasu u ja w ­
n ie n ia  jego pochodzenia.

N ale ży się  spodziew ać, że w y n ik i dochodzenia 
p ro ku rato rskie g o  p rz y n io są  w  re zu lta cie  n ie la d a  
re w e la cje ".

O „d z ia ła ln o ś c i fin a n so w e j" K u lis ie w ic z a  p is a ­
liś m y  n ie je d n o k ro tn ie . Szereg sp raw ek K u lis ie ­
w icza , w y św ie tlo n y c h  p rzez nas, stało  się p rze d ­
m iotem  dochodzeń p ro k u ra to rsk ic h  —  w y n ik  je ­
d n ak tych  dochodzeń do tej p o ry  otoczony je st 
ta je m n icą . M am y n ad zie ję , że ostatnie dochodze­
nie, spow odow ane przez m a g istra t m ia sta  B ło n ia , 
doczeka się lepszego lo su  i  uw ieńczone zostan ie 
pew nem i ko n kre tn e m i re zu lta ta m i.

Straszny los człowieka pracy
W  ta rn o w sk ie j s e k c ji u trz y m a n ia  k o le i p ra co ­

w a ł P o d sta w sk i M ik o ła j ja k o  ro b o tn ik  sezonow y, 
lic z ą c y  obecnie la t 70. D o p raco w ał do ta k  późne­
go w ie k u  ja k o  ro b o tn ik  p iln y  i  p ra c y  odd any. —  
W ietk m a sw o je p ra w a , zo stał ja k o  zu p ełn ie  n ie ­
zd o ln y do p ra c y  z w o ln io n y , bez p ra w a  do zao p a­
trze n ia  em erytalnego , gdyż b y ł sezonow ym , a  co 
g orsza, o d m aw ia m u się  w y p ła c a n ia  z a s iłk u  ja k o  
bezrobotnem u, o p ie ra ją c  się  n a tem , że z w o ln ie ­
nie n a stą p iło  nie z  b ra k u  p ra c y , lecz z  pow odn 
n ie zd o ln o ści do p ra cy . P ra c o w n ik  ten b y ł sta łym , 
d zie n n ie  p ła tn y m , je d n a k  w  1923 ro k u  a d m in i­
s tra c ja  b e zcerem o n jaln ie , przez je d n ą  noc, zm ie­
n iła  m u ch a ra k te r na sezonowego, p rz e k re śla ją c  
tem  sam em  p raw o  do zao p atrzen ia, ja k ie  b y łb y  
n a b y ł obecnie p rz y  z w o ln ie n iu  z  p ra c y .

P o d sta w sk i w n ió sł prośbę do m in iste rstw a  k o ­
m u n ik a c ji o p rzy zn a n ie  m u d a ru  z ła s k i, p o dan ia 
tego je d n a k  m in ist. k o m u n ik a c ji n ie oglądało, 
gdyż d y re k c ja  ko lei w  K ra k o w ie  z m ie jsca  z a ła ­
tw iła  je odm ow nie, m o tyw u ją c swe stan o w isko 
b rakie m  k red ytó w

W  70 tym  ro k u  ż y c ia  z n a la z ł się  ten w eteran 
p ra c y  bez śro dkó w  do ż y c ia , do d alsze j p ra c y  za­
ro b ko w ej n iezd o ln y, gdyż je st w  dodatku ch o ry. 
S kazan y zo stał n a  śm ie rć głodow ą w ra z z żoną 
staru szką.

Oto jeden z ty się cy , którego ja k  wyciśniętą z 
soku cy try n ę  w yrzu co n o  na śm ie tn ik . N a d a ry  z 
ła sk i b ra k  kred ytó w , na fund usze d ysp o zycyjn e  
są m iljo n y .
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Przeciw napaściom prasy na TUR
W obec ro zp o w szech n ian ych  w  p ra sie  k ra k o w ­

sk ie j w iad o m o ści, iż  o d d z ia ły  m ło d zie ży T U R  w  
K ra k o w ie  sta ły  się  o śro d k am i d z ia ła ln o śc i k o m u ­
n isty c z n e j, p o d ajem y do w iad o m o ści ca łe j u c z c i­
w ej o p in ji K ra k o w a , że o rg a n iza cje  T U R  w  K ra ­
k o w ie  p o sia d a ją  ponad 1000 czło n kó w  i  źse ptotzta 
k ilk u  osobam i, p o d ejrzain ym i o  k o m u n izm  i  p rz y - 
aresztowtam ym i w  K ra k o w ie , w szy scy  człlomkorwie 
org. m l. T U R  są czło n k a m i P P S  i  k la so w y ch  
zw ią zk ó w  zaw o d o w ych , że T U R  p ro w a d zi ż y ­
w ą a k cję  o św iato w ą i  k u ltu ra ln ą  od 37 la t i  m a 
za  sobą ch lu b n ą  d z ia M n o ść.

W sze lk ie  in fo rm a cje , ro zpow szechniane w  p ra ­
sie, są atakie m  p o lity czn y m , w y m ie rzo n y m  w  s i l­
n ą  p lacó w kę o św iato w ą T U R  i  m a ją cym  ma ce lu  
o sła b ie n ie  w  o p in ji p u b lic z n e j n a sz e j d z ia ła ln o ­
ści.

Z a zn a cza m y, że T U R  p o siad a p rzeszło  300 o d ­
d zia łó w  w  P o lsce, a  pod k ie ru n k ie m  e gzekutyw y 
k ra k o w sk ie j 36 o d d zia łó w  i  je st n a js iln ie js z ą  i 
n a jru c h liw s z ą  in s ty tu c ją  o św ia to w o -k u ltu ra ln ą  
w  śro d o w isk a ch  ro b o tn iczych  ma te re n ie  P o lsk i.

K ra k o w sk a  E g ze k u tyw a o kręg o w a T U R .

Proces sędziego Demanta z „Robotnikiem"
W  u b ie g ły p o n ie d zia łe k  w  sądzie a p e la cy jn y m  

w  W a rsz a w ie  to czy ł się p roces sędziego śledczego 
do sp ra w  szczególnej w ag i, p. D em anta p rze ciw k o  
re d a k to ro w i o d p o w ied zialn em u  ,R o h o tn ik a “ tow . 
S to ja n o w i S tefan o w skiem u.

W  n ie d łu g im  czasie po u w ię z ie n iu  b y ły c h  p o ­
słó w  w  B rz e ściu  „R o b o tn ik " o g ło sił notatkę pod 
ty tu łe m  „ H is to rją  p. D em a n ta", w  k tó re j podano, 
że sęd zia D em ant b y ł w  ro k u  1918 zastępcą k o m i­
sarza  bo lszew ickieg o  w  K a z a n iu  i p o w ró c ił do 
P o ls k i po ro k u  1920, p rzyczem  podróż jego do 
P o ls k i „fin a n so w a ł p ry w a tn ie " jed en  z p rz y w ó d ­
ców  ko m un izm u, L e sz cz y ń sk i. .R o b o tn ik " stw ie r­
d z ił w  tej notatce, że p. C a r b y ł o tem  p o in fo r­
m o w an y, w szczął o dp o w ied n ie dochodzenie, a le  
d o stał sp raw ę brzeską.

Sędzia D em ant z a s k a rż y ł .R o b o tn ik a " o obrazę 
czci, za p rze cza ją c kate g o ryczn ie, ja k o b y  b y ł w  
K a z a n iu  zastępcą k o m isa rza  bo lszew ickieg o . Sę­
d zia  D em ant tw ie rd z ił, że p ra c o w a ł w  K a z a n iu  w  
ko m itecie  o p ie k i n ad  za b y tk a m i i  m a ją tk ie m  P o ­
lak ó w , k tó ry  b y ł zu p e łn ie  n ie zale żn y od bo lsze­
w ick ie g o  k o m isa rja tu  d la  sp ra w  p o lsk ic h  w  M o­
sk w ie . N a czele tego ko m ite tu  sta ł in ż. Ł u to w icz. 
Sędziem u D em an to w i p o w ierzo n o  z in w e n ta ry z o ­
w an ie  m a ją tk u  fa b ry k i K o n a. —  W yn ag ro d ze n ie  
m ia ł p o b ierać sęd zia D em ant z  depozytów  tej fa ­
b ry k i. Z a p rze czy ł ró w n ie ż sęd zia  D em ant, ja k o b y  
p o zo staw ał w  b lis k ic h  sto su n k ach  z k o m u n istą  
L e szczyń sk im . Leszczyń skiego  łą c z y ły  pew ne sto ­
s u n k i z Ł u to w icze m , k tó ry  u ra to w a ł m u życie . 
S tw ie rd z ił ró w n ie ż p. D em ant, że n ie  u d z ie lił m u 
L e szczyń sk i pom ocy p rz y  w yje źd zie  z  R o s ji; p ie ­

n iądze na podróż w z ią ł od obecnego ra d c y  m in i­
sterstw a sp ra w  w e w n ętrzn ych , p. K o w alew skieg o .

W rę cz p rze ciw n e  zeznan ie z ło ż y ł w  dochodze­
n iu  i  n a ro zp ra w ie  p rzed  sądem  okręgow ym  ad w . 
Ja n  St. K o n ic. S tw ie rd z ił on, że k o m ite t k a z a ń sk i 
b y ł in s ty tu c ją  urzędo w ą —  b o lsze w ick ą, k tó ra  z a ­
le ża ła  od L eszczyń skieg o . L e szczy ń sk i b y ł z w ie rz ­
c h n ik ie m  Ł u to w icza , od którego za le ża ł p . D e­
m ant. L e sz c z y ń sk i b y w a ł w  m ie sz k a n iu  u  p. D a - 
m an ta, gdzie go ró w n ie ż sipotkał św iadek. A d w . 
K o n ic  zezn ał, że p. D em ant p o w ie d z ia ł m u k ie ­
d y ś p ry w a tn ie , że d o stał p ie n iąd ze  i  dokum enty 
n a  w y ja z d  do P o ls k i od L eszczyń skiego , —  k tó ry  
m ia ł w zględem  niego dłuig w d zięczn o ści.

Sąd okręgow y sk a z a ł re d a k to ra  o d p o w ied zia l­
nego .R o b o tn ik a " n a sześć m ie się cy  w ię zie n ia .

N a p o n ie d zia łk o w e j ro zp ra w ie  w  sąd zie  a p e la ­
c y jn y m  p rze słu ch a n o  p o no w nie adw . K o n ica , k tó ­
r y  p o tw ie rd z ił sw e p o p rzed n ie  ze zn a n ia. Sędzia 
D em ant zaczął sw e ze zn a n ia  od stw ie rd ze n ia , że 
jeden z obrońców , ad w . ś m ia ro w s k i, w y ra z ił się  
do p ew n e j osoby, że n ie  p o d ją łb y  się  tak b ru d n e j 
sp ra w y , g d yb y n ie  szło  o szykan o w an ie  D em anta. 
K ie d y  p. D em ant n ie  c h c ia ł w skazać tej osoby, 
ad w . Ś m ia ro w sk i o św ia d cz y ł, że ch o d zi tu o p ro ­
k u ra  lo ra  K a w cza k a , w ystęp ująceg o  w  tej sp ra w ie  
i zażąd ał p o w o ła n ia  go n a św ia d k a  w  ce lu  w y k a - 
zn ia , że rozm ow a m ia ła  in n y  przebieg. Sąd o d d a­
l i ł  ten w n io sek  i  o b ro ń cy za czę li u sta la ć  c h a ra k te r 
u rzę d o w an ia  p. D em anta w  B rz e ściu , n a co zn o ­
w u  n ie  zg o d ził się p rze w o d n iczą cy.

S ąd a p e la c y jn y  z a tw ie rd z ił w y ro k  sąd u o k rę ­
gowego.

Tajemnica „okrętu przestępców l i

P o m o rzach  e u ro p e jsk ich  że g lu je  od k ilk u  ty ­
g odni o kręt a rg e n ty ń sk i „C h a co ", w io zący n a po­
k ła d z ie  szereg w y d a lo n y ch  z  A rg e n ty n y  lu d z i po­
ch o d zen ia europejiskiego, k tó rz y  po o d b yciu  k a r 
w ię zie n n ych  m a ją  b yć o d tran sp o rto w an i do k ra ­
jó w  sw e j p rzy n a le żn o ści p ań stw o w ej. W e d łu g  u - 
rzędo w ych  in fa rm a c y j m a ją  to b y ć p rzestępcy 
k ry m in a ln i, p rzew ażn ie  w łam yw acze i  h a n d la rze  
żyw y m  tow arem . Żadne p ań stw o e u ro p ejskie  n ie  
chce je d n a k  p rz y ją ć  ty ch  n ie d o b ro w o ln ych  p a sa ­
żerów  „C h aco ", co je st tem ła tw ie jsze , że id zie  
tu p rzew ażn ie  o lu d z i, k tó rz y  o p u śc ili k ra j swego 
p o ch o d zen ia ja k o  d zie ci lu b  zg oła n ig d y  w  n im  
nie b y li, gdyż p rz y s z li na św ia t dopiero po w y ­
e m ig ro w a n iu  sw ych  ro d zicó w , tak że łatw o  je st

zakw estjo n o w ać ic h  p rzyn ale żn o ść p aństw o w ą.
O rgan a rg e n ty ń sk ie j p a rt ji so c ja listy c z n e j 

„V a n g u a rd ia “ w ystęp u je  teraz z  re w e la cja m i rz u  
cają ce m i odm ienne św ia tło  na w ę d ró w ki „C h a ­
co". W e d łu g  „V a in g u a rd ii‘ ty lk o  n ie w ie lk a  część 
w ię źn ió w  z „C h aco " sk ła d a  się z  k ry m in a listó w , 
w iększo ść zaś to p rzestępcy p o lity c z n i różnego 
k a lib ru , m ięd zy n im i s o c ja liś c i i k o m u n iści. 
„V a n g u a rd ia “ p o tw ierd za fa k t, że id zie  tu o lu ­
d zi, k tó ry ch  z k ra ja m i ic h  pochodzenia n ic  ju ż  
n ie  łą czy  (je st tam  „W ło c h " n ie  u m ie ją c y  a n i 
słow a po w ło sk u ) i  k tó ry ch  ro d z in y  pozbaw ione 
ż y w ic ie li p rz y m ie ra ją  głodem  w  A rg e n tyn ie . C a ­
ła  ta sp ra w a  z a słu g u je  na do kładn e zbadan ie 
p rzez o p in ję  E u ro p y .

Tarcia w Federacji
O d dłuższego ju ż  czasu w  F e d e ra c ji p o lsk ic h  

z w ią zk ó w  obrońców  o jczy zn y  trw a  w a lk a  w e­
w n ę trzn a . Ja sk ra w y m  je j dow odem  b y ł z ja z d  
z w ią z k u  p o d o ficeró w  re ze rw y R zeczyp o sp o lite j P ., 
ja k i o d b y ł się  w  d n iu  10 hm ., o czem  p is a liśm y  
ju ż .

W a lk a  g ru p y , k tó re j p rz e w o d z ił g en e rał G órec­
k i z  g ru p ą  p. Ja ku b o w skie g o , p rezesa z w ią zk u , 
p ro w ad zon a je st w  d a lszy m  ciąg u . J a k  się  bow iem  
d o w ia d u je m y, p rze w o d n iczą cy z ja z d u  p . E u g e - 
n ju sz  S zm id t zo stał w  sześć d n i po zje źd zie , t. zn. 
16 bm . z w o ln io n y  z  zajm ow anego p rzezeń s ta ­
n o w isk a  kom endanta stra ż y  bezpieczeństw a w  za ­
k ła d a c h  a m u n ic y jn y c h  „P o c isk " w  R em b ertow ie, 
o trzy m u ją c dw utygo dn io w e odszkodow anie. Lecz 
ja k a  je st p rz y c z y n a  z w o ln ie n ia ?  Czem  n a ra z ił się 
p . S zm id t? »

N asuw a się  jedno ty lk o  p rzyp u szcze n ie , a  m ia ­
n o w icie : p. S zm id t, w  g ło so w a n iu  n a p rze w o d n i­
czącego, o trzym a ł w iększo ść. R ó w n ie ż p. J a k u ­
b o w sk i w  g lo so w a n iu  n a prezesa o trzy m a ł w ię k ­
szość. Stąd w y ciąg n ię to  w n io sek , że ta k  za p. 
Szm idtem  ja k  też za  p. Ja k u b o w sk im  g ło so w a li 
c i sam i delegaci, a  p o n ie w aż toczy się  w a lk a  z  p. 
Ja k u b o w sk im , w ię c trzeb a zg nęb ić ró w n ie ż pana.

Szm id ta. Z a iste , sa n a cja  ch w yta  się  w sze lk ich  
śro d kó w , a b y d o p iąć od zam ie rzo n ych  celów . —  
W ą tp ić  je d n a k  n ale ży , czy p rz y n ie sie  je j to u p ra ­
g nio n e re zu lta ty.

O gólne za cie k a w ie n ie  b u d z i k w e stja , co gene­
ra ł G ó recki u c z y n ił z  o rd erem  „P o lo n ia  R e stitu - 
ta ", k tó ry  n a jego ręce z ło ż y ł p. Ja k u b o w sk i p o d ­
czas z ja z d u  zw ią zk u  p o do ficeró w  re zerw y. P rz y ­
p uszczam y, że z ło ż y ł go w  k a p itu le  z o dp o w ied - 
niem  w y ja śn ie n ie m  p rz y c z y n , s k ła n ia ją c y c h  p. 
Ja ku b o w skie g o  do tego k ro k u .

*  *  #

P rz y  F e d e ra c ji b y ły c h  w o jsk o w ych  a rm ij so­
ju sz n ic z y c h , ta k  zw . „ F id a c ‘u ‘“  is tn ie ją  ró w n ie ż 
sekcje  żeń skie  po szczegó lnych  n aro d ów . W  s k ła d  
se k c y j że ń sk ich  w chodzą te o rg a n iza cje  kobiece, 
które w  czasie  w o jn y  św ia to w e j b ra ły  c z y n n y  u - 
d z ia ł w  a k c ji w o je n n e j. S e k cja  żeńska „ F id a c ‘u “ 
is tn ie je  ró w n ie ż w  P olsce, o rg a n iz a c y jn ie  p rz y n a ­
leżąc do p o lskieg o  „ F id a c ‘u “ , którego prezesem  
je st, ja k  w iad o m o , g en erał G ó reck i. M is ją  gene­
ra ła  G óreckiego je st zupełne o p an o w an ie p rzez 
sa n a cję  p o szczegó ln ych  zw ią zk ó w  i  o rg a n iz a c y j. 
A k c ję  w  tym  k ie ru n k u  ro zp o czął g en erał G ó recki 
ró w n ie ż na terenie p o lskieg o  żeńskiego „FidacV. 
T u  je d n a k  n a p o tk a ł n a tru d n o śc i i pom im o w ie ­
lu  w y siłk ó w  i  sta ra ń , se k cja  żeńska p o lskie g o  
„Fidachi" a ie  dała s ię  „usanować", ani też pod­

p o rząd ko w ać „id e o lo g iczn y m " d yre ktyw o m  gen. 
G óreckiego n a te re n ie  za g ra n iczn y m . W ów czas 
g en erał G ó recki ro zp o czął w alk ę , a sądząc, że z 
k o b ietam i ła tw o  da sobie radę, n i m n ie j, n i w ię ­
cej, ty lk o  p o lsk ą  sekcję  żeńskiego „ F id a c ‘u "... ro z ­
w ią z a ł. N aczeln e w ład ze  „F id a e ‘u “ w  P a ry ż u , p o ­
w iadom io n e o tym  „w y c z y n ie " g e n e ra ła  G órec­
kieg o , n a d e sła ły  m u pisano w y ja ś n ia ją c e , że z a ­
rząd zen ie  o dno śnie ro z w ią z a n ia  że ń sk ie j s e k c ji 
p o lskieg o  „ F id a c ‘u “ je st sprzeczne ze statutem , 
g d yż ro zw ią zy w a n ie  se k c y j n a le ży  do kom peten- 
c y j w ła d z n a cze ln y ch . Z tego pow odu w ład ze  n a ­
czelne n ie  m ogą p rz y ją ć  do w iad o m o ści z a rz ą ­
d ze n ia  g en erała G óreckiego.

J a k  w ię c w id izim y, g e n e ra ło w i G óreckiem u nie 
d o p isu je  szczęście, a n i n a teren ie w ew n ętrzn ym  
(z ja z d  p o doficeró w  re zerw y, ta rc ia  w  z w ią z k u  in ­
w a lid ó w  w o je n n y ch ), a n i też na za g ra n iczn ym , 
czego dow odem  je st —  po w iedzm y oględnie —  
„ w y ja ś n ie n ie " z  P a ry ż a  n acze ln y ch  w ła d z „ F i-  
d ac‘u “ .

Coś p su je  się  w  „ro b o cie " g enerała G óreckiego.

Legioniści przeciwko BB
Obóz s a n a c y jn y  —  t o w  now ych sw o ich  po­

k ła d a ch  różne jaśm ie-p an y, ja sn o w id ze, e k s-p a - 
zio w ie, b y li „k a ta ry n ia rz e "; różne w reszcie  w a ­
le ty, z  ró żn ych  p o zb ieran e śro d o w isk  i  ro czn ikó w . 
Je d n i chcą o dzyskać utracone b la sk i, in n i czy ­
h a ją  n a lepszą k a rje rę . A  w szystk ie  te now e po­
k ła d y  p rz y g n ia ta ją  sobą szare szeregi d aw n ych  
leg jo n istó w .

P rz y ta c z a liśm y , z  ja k im  przekąsem  o ty ch  a - 
m ato rach  gotowego —  o d zy w a ła  się „G azeta P o d ­
la s k a ", p iszą c o 16 b ryg ad ach , które się d z iś u - 
w ija ją .

A le  n ie ty lk o  p o d lascy le g jo n iśc i ta k  sw o je żale 
ro ztaczają. „N o w y G łos P rz e m y sk i" p isze  np. w  
o statn im  num erze ( 17-y m ) pod tytułem  „L e g io ­
n iś c i p rzem yscy p rze ciw  B B “ :

„M am y do zan o to w an ia ja s k ra w y  szczegół 
św ia d czą cy o p a ra d o k sa ln e j s y tu a c ji, ja k a  
w y ło n iła  się n a  g ru n cie  s a n a c ji p rze m y sk ie j. 
Oto le g jo n iśc i, o sto ja  obozu rządzącego, n a j­
w ie rn ie jsz a  aw an g ard a P iłsu d sk ie g o  w y stą ­
p iła  p rze ciw  B B 1 K to  b y ł na o statn iem  w a l- 
nem  zg ro m ad zen iu  Z w ią z k u  L e g jo n istó w  w  . 
P rze m y ślu , ten b y ł św ia d k ie m  tej ń a p ra w d ę . 
h isto ry cz n e j tra g ik o m e d ji.

Z grom adzenie m ia ło  p rzeb ieg  bard zo  b u ­
rz liw y  i od p ie rw sze j dio o sta tn ie j c h w ili za ­
w ie ra ło  o strą  k ry ty k ę  pod adresem  m ie jsco ­
w y ch  bebeków . Z w alczan o  każde p o sun ięcie  
m atadorów  sa n a cy jn y ch , zarzu can o  im  in ­
dolencję i  n ie w ła ściw o ść w  z a ła tw ia n iu  pew  
n ych  sp raw , a naw et w yrażan o  im  w prost 
n ieu fn o ść. C a ły  szereg m ów ców  z ilu stro w a ł 
fa ta ln e  położenie m a te rja łn e  b y ły c h  le g jo n i­
stów , k tó rz y  z n a le ź li się obecnie w  p rzew a­
ż a ją ce j części bez ja k ic h k o lw ie k  środków  do 
ż y c ia  i  n ie  o trz y m u ją  żad n e j pom ocy a n i o - 
p ie k i ze stro n y m ie jsco w e j B B . Podnoszono 
zew sząd, że n iektó re w a rszta ty  p ra c y , o b sa­
dzone zo sta ły  p se u d o -san ato ram i, lu d źm i, 
k tó rz y  z  ruch em  niep o d leg ło śco w ym  n ie  m a­
ją  n ic  w spólnego a d o rw a li się posad ty lk o  
d z ię k i ro zm a itym  p ro te kcjo m ."

P o jm u je m y , że w ie lu  leg jo n istó w  —  tych  
zw łaszcza, k tó rzy  są w  biedzie, boć nie w szyscy 
są  p u łk o w n ik a m i —  ko le  w  oczy to, że z  ró żn ych  
p ro te k cy j dostają się n a p o sad y lu d zie  o n ie le p - 
szych  od n ich  k w a lifik a c ja c h , a obcy d a w n ie j 
ru ch o w i n iep odległościow em u —  je ż e li n ie w ro ­
dzy....

A le , co ud erza w  tych  re k ry m in a c ja c h  —  to 
w y łą c z n ie  ekonom iczne tło, na którem  za ry so ­
w u ją  się  one.

L e g jo n istó w  ja k b y  n ie  obch o d ziło  to, czy ta 
P o lsk a, o k tó rą  w a lc z y li w  okopach, ten obraz 
ja k i sobie u ra b ia li —  n ie  zo stał ju ż  w  ic h  oczach 
i  w  sposób, k tó ry b y  ic h  jed n akże u d e rza ł —  zde­
fo rm o w an y p rzez n a p ły w  do s a n a c ji żyw io łó w , 
któ re c h c ia ły  je n o  żerow ać n a n o w ych  w a ru n ­
k ach .

P rz y n a jm n ie j ta k ie j n u ty  n ie  słych a ć. P rz y ­
tłu m ia  ją  g w ar: m y chcem y posad. M yśm y w a l­
c zy li....

O co? o posady?...
P rze cie ż c i le g jo n iśc i ja k o  m ło d zi o ch o tn icy 

w y ru sz a ją c y  w  pole, n ie  m y ś le li o tem, że... za- 
o k u p u ją  teren y, na k tó ry ch  zasiąd ą p rz y  zasta­
w ia n y c h  d la  n ich  stołach...

N ie  h o li ic h  fa k t, że sa n a cja  m oże się  np. po­
siłk o w a ć  naw et je d n o stkam i, któ re w  sposób d ra ­
sty czn y w y s łu g iw a ły  się  zaborcom , liczą c, że bę­
dzie m ia ła  z n ic h  n arzęd zia  tem  g o rliw sze , lecz 
u ty s k u ją  n a to, że im  się g o rzej d zieje.

Je ż e li p ró cz osobistego zaw odu u czu w a ją  i  za­
w ód, ja k o  obyw atele —  w  ta kim  razie , ja k  do­
tąd, z ic h  sk a rg  n ie  w y p ły n ę ło  to ja sn o .
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l  K ra ju  i z e  ś w ia t a
Z W Y R O D N IA Ł Y  SY N  Z A R Z N Ą Ł  M A T K Ę  

S W Ą  N O ŻEM . M ieszkań cy P ra g i w W arszaw ie  
w strząśn ię ci zo sta li w iadom ością, że syn  za rzn ą ł 
nożem  sw ą m atkę podczas sp rzeczki. P rz y  u l. K a - 
w en ezyń skiej 8 m ie szk a ła  ze sw ym  synem  45-let- 
nra E lż b ie ta  R a jch b a u m , p ra w o sła w n a  n a u czy ­
cie lk a  m u zy k i. M iędzy m atką a synem  często p o ­
w sta w ały n ie sn a sk i. P odczas ta k ie j k łó tn i z w y ­
ro d n ia ły  syn  sc h w y c ił nóż i  p o d erżn ął m atce g ar­
dło. P o d o k o n an iu  o kro pn ej zb ro d n i w yszed ł on 
n-a k o ry ta rz, ab y um yć o k rw aw io n e  ręce, lecz n a 
w id o k sąsiadó w  zbiegł. P o p ó łn o cy zb ro d n ia rz 
sam  o d d ał się  w ręce p o lic ji. Ja k  s ię  okazuje, je st 
on synem  R ajch b au m o w ej z  p ierw szego  m ałżeń ­
stw a i n a zyw a  się M orozow . O statnio  M orozow  
u częszczał do szk o ły  im . W aw e lb erg a. W  p o lic ji 
o św iad czył, że czyn u  sw ego nde ż a łu je .

H IS T O R Y C Z N E  W Y K O P A L IS K A . W  począt­
kach  k w ie tn ia  b r., p ew n a kobieta, ko p iąc p iase k  
n a r o li p. W ie sn e ra  pod B n in e m  w  Potzmańskiem 
z n a la z ła  m a łą  u rn ę  z 200 sre b rn e m i m onetam i. 
O kazało  s ię , że zn alezio n e m onety pochodzią z 
czasów  p ia sto w sk ich , m ia n o w icie  z  o k resu  d en a­
ró w  g ru b y ch  i  c ie n k ich . W śró d  zn ale zio n ych  m o­
net z n a jd u ją  się także o kazy dbcych m onet, które 
k u rso w a ły  w ów czas w  P olsce. W szy stk ie  m onety 
n ależą do rza d ko ści ze w zg lędu n a sw ó j w ie k  i 
są przez n um izm atykó w  bardzo  p o szukiw an e. —  
W ie ść o tym  w yp ad ku  ro ze szła  się lotem  b ły s k a ­
w ic y  i w z n ie c iła  żyw e zain tereso w an ie. P ró cz te ­
go n a tra fio n o  w  obrębie B n in a  n a stare cm enta­
rzysk o . O tw arto 5 grobów  p ro sto kątn ych , otoczo­
n ych  p la sk ie m ! k a m ie n ia m i. W  każdym  z n ic h  
zn a jd o w a ły  się u rn y  m n ie jsze  i w iększe i szereg 
in n y ch  naczyń.

Z B R O D N IC Z Y  Z A M A C H  N A  P O C IĄ G . N a o d ­
c in k u  Ł u n in ie c — S a rn y  w  p o b liż u  s ta c ji B u c h lic z  
przed  p rzejazdem  p o ciąg u osobowego n ie zn a n i 
sp raw cy ro z k rę c ili szy n y . P o n ie w aż zam ach spo­
strzeżono zaw czasu, do katastro fy nie doszło. N a ­
leży p rzyp o m n ieć, że w  tem  sam em  m ie jsc u  w  ro ­
ku 1923 spow odow ano w y k o le je n ie  po ciąg u i o bra­
bow ano p o dró żn ych .

W  K L O C U  D R Z E W A  Z S O W IE T Ó W  DO  P O L ­
S K I. W  p o b liżu  w si Kow drow o w  re jo n ie  D zisn y , 
W yłow iono z D żw in y  w ie lk i k lo c drzew a, w  któ ­
rego w ydrążonem  w n ętrzu z n a jd o w a ł się  napół- 
P rzylo m n y 23-le 'tu i student p o lite c h n ik i W ło d z i­
m ierz A ksako w  ju ż  d w u kro tn ie  u s iło w a ł p rzed o ­
stać się drogą ląd o w ą n a teren P o lsk i. O bie p ró b y 
nie u d a ły  się. W obec tego w p ad ł n a p o m ysł n a ­
praw dę n ie z w y k ły : w  w ie lk im  ta rta ku , w  Ja g ó d ­
ce n ad D źw in ą  (o kręg  p o ło c k i) z a k u p ił o lb rzy m i 
k lo c drzew a, w y ż ło b ił w  n im  otw ór, w szed ł i z a ­
sło n iw szy  go o d  zew nątrz., p o p ły n ą ł z  prądem  
czeki do P o lsk i. G ro ziło  m u k ilk a  ra z y  w ie lk ie  n ie ­
bezpieczeństw o. P rz e p ły w a ły  obok niego p a tro lu ­
jące na D źw in ie  m otorów ki sow ieckie, ałe k lo c 
n ie  z w ró c ił ich  u w ag i. O statecznie m ło d y czło ­
w ie k  w y lą d o w a ł w  P olsce.

Z SALI SADOWEJ
K ra k ó w , 27 k w ie tn ia .

d y r e k t o r  f ir m y  „ o r j e n t * o s k a r ż o n y

O Z B R O D N IĘ  P O D P A L E N IA
G łó w n ym  punktem  w czo ra jsze j ro zp ra w y przed 

K rako w skim  sądem  p rz y się g ły c h  o zb ro d n ię  pod­
p a le n ia  b y ły  ze zn a n ia b ie g łych  księgo w ych  W il­
ka  i  S an d h ausa. Ś w iad ko w ie  c i w  d łu ższych  w y ­
w odach p rz e d sta w ili d o k ład n ie  stan m ajątk o w y 
oskarżonego R e ich e rta  w  d n iu  ub ezpieczenia się 
w Pow. a se k u ra cyjn e m  na podstaw ie jeg o  ksiąg . 
W edług ic h  zeznań zło żo n ych  w  śledztw ie stan 
m agazynów  R e ich e rta  w  d n iu  ubezpieczenia w y ­
n o sił 34.290 z ł., zaś w  d n iu  p o żaru 32.160 z ło tych , 

toku postępow ania dow odowego w y sz ły  je d - 
K na ja w  p ew n ych  m a n ip u ła c y j n ie  p rze p ro -

actzono książko w o  tak, że po ic h  u w zg lę d n ie n iu  
ga? Wc.y o ce n ili w arto ść rzeczy sp alo n ych  w  m a- 
s t a y Ue W Staszo w ie na 25.027 z l., a to na pod- 
poda}0 K siąg h an d lo w ych . Ja k  w iadom o R e ich e rt 
bec t ,,W arl-0'ść sp alo n ych  m e b li n a 80.000 z ł. W o - 
obejm ®0 °^ r0llla stanęła na stan o w isk u , że k się g i 
sk ie  i ^ a ły  tyJKb stain m a g azyn u z u l. F lo rja ń -  
szow ie n je d n a k  tego, co b y ło  w  P ła -
ch o d y , ,?W nież k u p o w a ł m eble za uboczne do- 
Z<nawćv ° ry ch  tra n sa k c y j n ie k się g o w a ł. —  
ndeważ" ? r ie ° iw s ta w ili się tem u tw ie rd ze n iu , po - 
e h o d z ih fl6 b y}y  księgow ane p o zycje, k tó re b y po- 
m e h li * sPr ^edaży w  ten sposób za k u p io n ych
w p p rz e słu ch a n iu  k ilk u  św iad k ó w  ro zp ra -

(V'ono do d n ia  d zisiejszego .

0 strajk generalny 16 marca w Krakowie
W  d ru g im  d n iu  ro zp ra w y  o s tra jk  g e n e raln y 

16 m arca w  K ra k o w ie , so. D o ellin g e r p rz e słu c h i­
w a ł w  d a lszym  ciąg u św iad k ó w  dow odow ych ł 
odw odow ych, o raz p rzep ro w ad zał k o n fro n ta cje  
w yw iadow ców ' p o lic ji p o i tycznej z  o skarżo n ym i.

P rzed  p rze słu ch a n ie m  w yw iadow ców ', u p o m n ia ł 
ic h  so. d r. D o e łlin g e r, że ja k o  czło n ko w ie b ry g a ­
d y  p o lity czn e j p o w in n i z  zastano w ien iem  zezna­
w ać co do o skarżo n ych , are szto w a n ych  w  tłum ie, 
a p rzew ażn ie  nde k a ra n y c h  m ło d ych  chłopców .

Z ezn an ia w yw iad o w có w , a  szczególnie k o n ­
fro n to w an ie  z  n im i o skarżo n ych  n ie  dało k o n ­
k re tn y ch  w y n ik ó w . P rzew ażn ie  św iad ko w ie n ie  
ro zp o zn aw ali d o k ład n ie  o skarżo n ych  i w  szeregu 
w yp ad kó w  o św ia d cz a li, że n ie  p rzy p o m in a ją  so­
bie  o skarżo n ych , lecz ty lk o  na podstaw ie z a p is­
ków .

Po p rz e słu ch a n iu  św iad k ó w  adiw. dr. Rdmgel- 
h eim  p o sta w ił w n io se k  o dopuszczenie szeregu

św iad k ó w  w  z w ią zk u  ze stra jk ie m , je d n a k  sędzia 
o d rz u c ił w n io sk i obrony.

N a s a li podczas ca łe j ro zp ra w y  w g ru p ie  o- 
ska rżo n ych  .przeb yw ających  w  areszcie  śledczym  ; 
P stm siń skd  trz y m a ł 3-letn ie g o  sy n k a  n a  ręce, 
p rzyn iesio n eg o  p rzez m atkę. D z ie c ia k  o bejm ow ał 
o jca , g ła d z ił po tw a rzy  i  cało w ał.

P o zam k n ię ciu  postępow ania dowodowego po-^ 
c z ę li p rzem aw iać p ro k. d r. S zy p u ła  i  obrońcy. 
P ie rw sz y  z a b ra ł głos ad w . d r. Ilingelh edm , a  n a ­
stępnie ad w o kaci m r. Z ygm u nt G ross, d r. Ig n a ­
cy  A le ksa n d ro w icz, dr. W ilh e lm  A le ksan d ro w icz, 
d r. B ro ss, d r. Lus.tgarten, d r. S ch u ld e n fre i, dr. 
K noebel, d r. K o h an e i  dr. S ch reiber.

P o  p o w yższych  p rzem ó w ien iach  o godz. 6 w ie­
czór sęd zia o d ro czył ro zp raw ę do d n ia  d zisie jsze ­
go n a  godz. 12 w  p o łu d n ie . P rzem aw iać jeszcze 
będą: adw . d r. W o źn ia k o w sk i, d r. Stednsbergowa, 
d r. F rie d m a n , dr. F e in e r, dr. F e n ste rb la u  i  dr. 
M enasche.

K o b ie t a  k t ó r a  z a b i ła ?
D R U G I D Z IE Ń  R O Z P R A W Y : S Y N  I  O J C IE C  P R Z E D  S Ą D E M

Z E Z N A N IA  S T A S IA  Z A R E M B Y
W czo ra j w  d ru g im  d n iu  ro zp ra w y  p rze ciw  

G orgonow ej o zam o rdo w an ie L u s i Z a re m b ia n k i, 
rozpoczęło się  postępow anie dow odowe. K la sy c z ­
n y św iad e k, b ra t zam o rd o w an ej, Staś Z arem ba, 
ze sta n o w isk a  o skarżen ia n ie  b y ł dość s iln y  a n i 
p e w n y w  sw y c h  ze zn a n iach . C h ło p a k  14- le ln i, je ­
d n ak  n a  p y ta n ia  o d p o w iad a ł in te lig e n tn ie  i ja sn o , 
c h w ila m i ty lk o  za ła m y w a ł się  i  łk a ł, szczególnie, 
gdy m u w yp a d a ło  o p isy w a ć tra g iczn ą  noc.

Z  zeznań S ta sia  w y n ik a , że stosunek m ięd zy 
L u s ią  Z a re m b ian ką a  G orgonow ą b y ł p o p ra w n y 
i  d o p iero  w  o statn im  czasie  b ard zo  się p o p su ł.

—  S tałem  po stro n ie  s io stry  —  m ó w i św ia d e k  —  
a  s io stra  c h c ia ła  d o p ro w ad zić do zer w a n ia  m iędzy 
o jcem  a  G orgonow ą. N a tem  tle p o w sta w a ły  n ie ­
sn a sk i, m ięd zy L u s ią  a  G orgonow ą.

P rze w o d n iczą cy: C zy L u s ia  m ó w iła  k ie d y  G o r­
gonow ej, a b y z a b ra ła  się  z  dom u?

Staś: L u s ia  m ó w iła  w p ro st G orgonow ej, że n ie  
zostanie w  B rzu ch o w ica ch , n a co G orgonow ą od­
p o w ie d zia ła : „Z o b aczym y, co z  tobą w p ie rw  bę­
dzie “ .

P rze w o d n iczący: J a k i b y ł pow ód w y ja z d u  L u s i 
do S z w a jc a rji?

Staś: L u s ia  m ó w iła , że n ie  może b y ć razem  z 
G orgonow ą.

P rzew o d n iczący: C zy G orgonow ą m ó w iła  o jcu , 
że L u s ia  ch o d zi z  ch ło p cam i?

S taś: T a k .
P rze w o d n iczą cy: A  czy L u s ia  m ó w iła , że G o r- 

gonow a p rz y jm u je  o bcych  panów ?
Staś: T a k , L u s ia  m ó w iła  na p oczątku. P ó źn ie j 

o jcie c sam  w ie d z ia ł.
P rze w o d n iczą cy: —  C zy o jcie c m ó w ił w am , że 

c h c ia łb y  ze rw ać z  G orgonow ą?
S taś: O jcie c m ó w ił o tem L u s i. S to su n k i m ię ­

d zy L u s ią  a  G orgonow ą p su ły  się  co raz b a rd z ie j, 
i L u s ia , a b y n ie  m ieszkać z  G orgonow ą, do stała 
m ieszk an ie  p rz y  u l. Potockiego.

S T R A S Z N A  N O C
P rze w o d n iczą cy: A  ja k  to b yło  30 g ru d n ia ?
S taś: W p ie rw  w ró c ił z  d w o rca o jcie c, a  potem  

L u s ia . W e sz liśm y  p rze z k u ch n ię  do ja d a ln i. O j­
ciec cz y ta ł gazetę, a Gorigonow a k siążkę. G d y w e ­
sz liśm y , G orgonow ą w y sz ła  z  p o k o ju  i zam kn ęła 
za sobą d rz w i. G d y szedłem  spać, G orgonow ą le ­
ż a ła  w  łó ż k u  i  czyta ła  książkę. J a  poszedłem  po 
wodę, k tó rą  zan io słe m  o jcu . Potem  pożegnałem  
się z ojcem  i  przeszedłem  p rzez p o kó j G orgono­
w ej do sw o je j s y p ia ln i. G orgonow ą b y ła  w  k o ­
s z u li krem o w ej. (W  tej c h w ili św iad e k  podch odzi 
do sto łu , gdzie leżą k o szu le  G orgonow ej i p o k a ­
zu je  ko szu lę  p o d o b n ą). P ó ź n ie j, m ó w i Staś, o g lą­
d a liśm y  z  sio strą  gazetę .N a o k o ło  Ś w ia ta “ i p o ­
sz liśm y  spać. D rz w i od w e ra n d y b y ły  zam knięte.

P rze w o d n iczą cy: C zy, gdy kto ś c h c ia łb y  w e jść 
do h o lu  z ze w n ątrz, m ó g łb y to u cz y n ić?

Staś: N ie, bo k lu cz  tk w ił od w ew n ątrz.
N astępnie Staś o p o w iad a, że s łu c h a ł przed z a ­

śn ięciem  ra d ja . W  p o k o ju  G orgonow ej b y ło  jasn o , 
w id z ia ł to p rzez szp arę. G d y zasn ął,

Z B U D Z IŁ  GO S K O W Y T  P SA .
W s ta ł i  c h c ia ł w y jść . Z o b a czył w  h o lu  ja k ą ś  po­
stać, otulo ną w  fu tro . P o stać p o szła  w k ie ru n k u  
w e ran d y.

Przewodniczący: D laczeg o  Staś nie w szedł do 
h o lu ?

Staś: N ie  w ie d z ia łe m  co ro b ić, b y łe m  p rz e stra ­
szony. K rz y cz a łe m  ty lk o : L u s ia  zam ordow ana!

G d y w e szła  G orgonow ą do p o ko ju , g d zie  leża ła

L u s ia , b y ła  u b ra n a  w  bronzow e fu tro  i  p an to fle. 
J a  pobiegłem  po lam pę. W  m ięd zyczasie  p rz y ­
szedł o jcie c i  poozął w o ła ć  o doktora. S łu żąca p o ­
sz ła  po wodę, G orgonow ą po d o ktora, a  p ó źn ie j o - 
g ro d n ik  p rzy sze d ł i poszedł n a posterunek. P óź­
n ie j p rzy sze d ł żan d a rm  w o jsk o w y  i  p o szliśm y  o - 
g ląd ać śla d y  n a śniegu.

W A Ż N E  S Z C Z E G Ó Ł Y
P rze w o d n iczą cy: K o m u Staś p o w ie d zia ł, że ta 

postać, co ją  w id z ia ł, to G orgonow ą?
Staś: K o m isa rzo w i R esp o n d o w i i w yw ia d o w cy.
P rze w o d n iczący: A  ja k  p rz y b y ł dr. P sa ła , to co 

ro b iła  G orgonow ą?
Staś: S ta ła  obok, a łe  czasem  w ych o d ziła .
P rze w o d n iczący: C zy to p ra w d a , że L u s ia  m ia ła  

lis t y  G orgonow ej od o bcych m ężczyzn?
Staś: T a k , n o siła  je  zaw sze w  torebce.
P ro k u ra to r: C zy p an  w id z ia ł k ie d y  ja kie g o ś ob­

cego m ężczyznę u  G orgonow ej?
Staś: T a li, za ra z w  lecie  p rz y je c h a ł je d e n  pan. 

Ja k  on tam  b y ł, m ia ł p rz y je c h a ć  o jcie c. P o w ie ­
d z ie liśm y  G orgonow ej, że o jcie c id zie, a w tedy 
w y p u śc iła  go ty ln ą  fu rtk ą .

O brońca: K ie d y  L u s ia  p o k a zy w a ła  p an u lis ty  
p isa n e  do G orgonow ej?

Staś: W  lecie. A le  p ó źn ie j ju ż  tych  listó w  nie 
b y ło . N astępnie Staś o p isu je  n ie ja sn o  ow ą postać, 
k tó rą  w id z ia ł w  h o lu  i  tw ie rd z i, że d op iero  p ó ź­
n ie j u p rz y to m n ił sobie, że to b y ła  G orgonow ą.

Z E Z N A N IA  IN Ż . Z A R E M B Y
In ż . Z arem ba o p o w iad a h isto rję  p o zn a n ia  się z 

G orgonow ą i  pow ody p rz y ję c ia  je j za gospodynię. 
Z d ziećm i początkow o o b ch o d ziła  się  dobrze, a 
gdy m ia ła  p rz y jś ć  na św ia t R om a, poczęła się  
zm ie n ia ć na gorsze. J e ś li ch odzi o p la n y  m ałże ń ­
skie , to p rzed ew szystkie m  ch o d ziło  m u o Rom ę. 
C h cia łe m  —  m ó w i Z arem ba —  a b y  b y ła  to m o ja 
có rka.

P rzew o d n iczący: C zy pan w yje żd ża ł z G orgono­
w ą do K ra k o w a ?

In ż . Z arem b a: T a k , na z ja zd  b u d o w la n y. G o r- 
gonow a m i to w a rzy szy ła . W  drodze p o w ie d zia ­
łem  je j, że m u si up ozorow ać nasz zw iązek. 0 - 
św ia d e zy ła  dziecio m , że się p o b ra li, a le  one ternu 
nie w ie rz y ły .

P rze w o d n iczą cy: C zy L u s ia  m ó w iła  że do G o r­
gonow ej p rzych o d zą  m ężczyźn i?

Z arem b a: R a cze j n ie, bo m ó w iła, że n ie  chce 
ro b ić m i p rz y k ro śc i.

P rze w o d n iczą cy: A le  p a n  ro b ił G orgonow ej w y ­
rz u ty  z  pow odu p rz y jm o w a n ia  m ężczyzn?

Z arem b a: T a k , Z ro b iłem  je j uw agę, a b y  tego 
nie ro b iła .

P rze w o d n iczą cy: C zy L u s ia  m ó w iła  w p ro st p a ­
n u, że stosunek z  G orgonow ą n ależy zerw ać?

Z arem b a: T a k , często m ó w iło  s ię  o tem , ałe  
m n ie do tego n ie  trzeb a b y ło  n am aw iać.

Z arem b a o p isu je  przebieg tra g iczn e j nocy, o- 
p o w ia d a szczegóły, p o k ry w a ją ce  się  m n ie j w ię ­
cej z aktem  o ska rżen ia. Co do ta je m n icze j po­
sta c i w  h o lu  nie m oże dać ja sn e j odp ow ied zi, czy 
b y ła  to w ogóle ja k a ś  osoba. W id z ia ł ja k ą ś  bez­
k sz ta łtn ą  kupę czy też cień  ja k ie jś  p o staci.

N astępnie ze zn a w ała  św ia d e k  M a rja  L u p , s łu ­
żąca Z arem b y, k tó ra  n ic  ciekaw ego do sp ra w y  
n ie  w n o si. Co do złego tra k to w a n ia  d zie ci przez 
G orgonow ą, to tego o k re ś lić  n ie  m oże, zazn acza 
ty lk o , że d zie ci ż a liły  się  na n ią  z pow odu z ły c h  
p o traw .

N a tem ro zp raw ę odroczono do d n ia  d z is ie j­
szego.



6 Nr. 95, Środa 27 kw ietnia 1932

T E L E 6 R A H Y
JE D N O S T R O N N Y  Z JA Z D  G O SP O D A R C Z Y

W a rsza w a , 26 k w ie tn ia  (te l. w ł.) D z iś o 10 ra ­
no w  s a li posiedzeń Senatu o tw a rty  zo stał z ja zd  
p rz e d sta w icie li sam orządów  gospodarczych w  o - 
becmości 150 delegatów . O bradom  p rz y s łu c h iw a ł 
się  p rezyd en t R izp litej w  otoczeniu członków  rz ą ­
du. D o n a jc ie k a w sz y ch  referató w  n a le ża ł referat 
p ro f. A d am a K rzyża n o w sk ieg o  z K ra k o w a , któ ­
rego zd an ie m  d zisie jsze  sto su n k i p rz y b ie ra ją  o- 
bcót n ie p o m yśln y. P ro f. K rzy ża n o w sk i bardzo 
k ry ty c z n ie  odn o si się do p o lity k i w ice m in istra  
sk a rb u  p. S tarzyń sk ieg o  (zapew ne z pow odu jego 
„e ta tyzm u "). U ch w alo no  szereg re zo iu cy j.

Z azn aczyć n ależy, że z ja z d  b y ł w  ten sposób 
zo rg an izo w an y, że n o sił ch a ra k te r racze j fo rm a l­
n y . N aw et sa m i ucze stn icy z ja zd u  w y ra ż a ją  się
0 n im  k ry ty c z n ie .

D A L S Z Y  S P A D E K  B E Z R O B O C IA

W a rsza w a , 26 k w ie tn ia  (te l. w ł.) W ed le  d anych  
.państw ow ych urzędów  p o śred n ictw a p ra c y  liczb a  
za re je stro w a n ych  bezro b o tnych  w  d n iu  23 b. m. 
w y n o siła  338.814, co w  p o ró w n a n iu  z  poprzednim  
tygodniem  oznacza spadek o 4787 osób.

Z A S T R Z E L E N IE  D Y R E K T O R A  F A B R Y K I
W arszaw a, 26 k w ie tn ia  (te l. w ł.) D z iś o 2 po 

p o łu d n iu  n a  u l  M azo w ieckiej p rzed  c u k ie rn ią  
Z ie m ia ń sk ą  zastrzelo n y zo stał d y re k to r zak ład ó w  
ż y ra rd o w sk ic h  G ustaw  K e lln e r. Z ab ó jstw a doko­
n a ł b. u rz ę d n ik  tych  zakład ó w  S ta n isła w  Ł a cb o c- 
M , k tó ry  d w u k ro tn ie  s trz e lił do K e lln e ra . Ju ż  
p ie rw sz y  strz a ł z w a lił K . z  nóg. Z abójcę ujęto  i  
odprow adzono do I  kom dsarjatu, gdzie p rz y z n a ł 
s ię  do czyn u , p o d ając ja k o  pow ód zem stę za  w y ­
d a le n ie  go z p ra c y  przez K e lln e ra . Z a b ity  b y ł z  
p ochodzenia F ran cu ze m , w  P olsce p rze b yw a ł od 
6 lat.

D R U G A  R E W IZ J A  U  „JA S N O W ID Z A "

W a rsza w a , 26 k w ie tn ia  (te l. w Ł ) D z ie n n ik i 
d zisie jsze  donoszą, że p o d p ro ku rato r p rz y  sądzie 
o kręgow ym  p. B a c c ia re lli d o ko n ał d ru g ie j re w i­
z j i  u  „ja sn o w id z a " in ż. O ssow ieckiego. Podobno 
sko n fisk o w an o  w ie le  m a te rja łu  obciążającego.

K A T A S T R O F A  L O T N IC Z A  N A D  W A R S Z A W Ą
W a rsza w a , 26 k w ie tn ia  (te l. w Ł ) D z iś o g. 10 

p rzed p o łu d n ie m  z lo tn isk a  w ojskow ego w y sta r­
to w a ł do lo tu  ćw iczebnego sam olot typ u  „S p ad ", 
p ilo to w a n y  p rzez p o ru cz n ik a  Jó zefa T ań skie g o  z
1 p u łk u  lotniczego. G d y a p arat z n a la z ł się  n a  w y ­
so ko ści 1500 m ., p ilo t stw ie rd z ił d efekt w  m oto­
rze. N a ląd o w an ie  n ie  b y ło  ju ż  czasu, p ilo t w y ­
sk o czy ł p rz y  pom ocy spad o ch ro n u i w y lą d o w a ł 
bez szw an k u . A p a ra t sp a d ł obok to ru w yścigo w e­
go i ro z trz a sk a ł się.

K O M U N IŚ C I W O B E C  H IT L E R O W C Ó W  
W  S E JM IE  P R U S K IM

B e rlin , 26 k w ie tn ia . Z  k ó ł k o m u n istyczn ych  
donoszą, że fra k c ja  k o m u n istyczn a sejm u p ru ­
skiego  w szelkiem u śro d k a m i p rzeszko d zi z a m ia ­
ro m  u tw o rze n ia  rzą d u  h itlero w skieg o  w  P ru ­
siech . Z  tej też p rz y c z y n y  fra k c ja  ko m u n istyczn a 
będzie g ło so w ała w  sejm ie p rze ciw  z n ie sie n iu  no­
w ego ro zp o rząd zen ia w  sp raw ie  w yb o ru  p re z y ­
d en ta sejm u  z w y k łą  w ięk szo ścią  głosów .

B e rlin , 6 k w ie tn ia . R ząd  p ru s k i zw o ła ł n ow y 
se jm  p ru s k i n a  d zie ń  24 m a ja . W  d n iu  tym  poda 
s ię  rzą d  p re m je ra  B ra u n a  do d y m is ji, pozostanie 
je d n a k  w  urzęd zie  do czasu w yb o ru  notwego p re ­
m je ra .

B e rlin , 26 k w ie tn ia . K o n w ent sen jo ró w  u ch w a ­
l i ł  zw o ła ć ReAchstag na 9 m a ja  n a  k ró tk ą  sesję 
budżetow ą.

P R A S A  A N G IE L S K A  O W Y B O R A C H  
P R U S K IC H

L o n d y n , 26 k w ie tn ia . O m a w ia ją c w y n ik  w y ­
bo ró w  do S e jm u  p ruskieg o , „T im e s" stw ierd za, 
że p o raź trzeci ju ż  o d p arty zo stał atak H itle ra  n a  
re p u b lik a ń sk ie  N iem cy. M im o to sukces H itle ra  
je st tak zn aczn y, że coraz p o w ażn ie j n ależy się 
lic z y ć  z  jego w p ły w a m i na p o lity k ę  N iem iec. 
P rz y  tej sposobności n ależy p o d k re ślić  z a słu g i 
B ra u n a  w  o b ro n ie dem okratyzm u. T o  też jego i 
S everin g a zasłu g ą je st, iż  H itle r n ie  zd o b ył p rze ­
w a ża ją ce j w ięk szo ści. W śró d  ogólnego zam iesza­
n ia , ja k ie  w y w o ła ł zn aczn y sukces H itle ra , n ale ­

ż y  p am iętać, że w  d zie d zin ie  p o lity k i z a g ra n icz­
n e j niem a w ięk szej ró ż n ic y  m ięd zy celam i H itle ­
ra  a B ru n in g a . O becnie k lu c z  z n a jd u je  się w  rę ­
k a ch  centrum .

T ak że  „ D a ily  H e ra ld " p o d k re śla  za słu g i B ra u ­
n a  i  S everin g a w  w alce o dem okrację i  rozsądek. 
S tra ty  p a rt ji so cja listy cz n e j b y ły  m oże n ie u n ik ­
n ione w  czasach tak ch ao tyczn ych , ja k  obecne, 
w  k tó ry ch  e kstre m iści i  a w a n tu rn ic y  ro zm a itych  
g atun kó w  tak ła tw y  p o słu ch  z n a jd u ją  w  w ię k ­
szej części lu d n o ści.

Z A W A L E N IE  S IĘ  H IS T O R Y C Z N E J W IE Ż Y
B e rlin , 26 k w ie tn ia . W  Neuiss, w  N a d re n ji, r u ­

nęła d z iś  h isto ry c z n a  w ieża, w yb u d p w an a p rzez 
R z y m ia n . Część w ie ży  sp a d ła  n a leżący w  p o b liżu  
k la szto ru  A u g ustyn ę, k tó ry  zo stał p o w ażn ie  u szko  
dzony i m u sia ł b y ć ew aku o w an y. Z lu d z i n ik t n ie  
o d n ió sł obrażeń.

N A P A D  H IT L E R O W C Ó W  N A  U R Z Ę D N IK Ó W  
F R A N C U S K IC H

P a ry ż , 26 k w ie tn ia . W ed le  d o niesień z  M etzu 
n a g ra n ic y  Z a g łęb ia  S a a ry  a  P a la ty n a tu  re ń sk ie ­
go doszło do pow ażnego z a jśc ia , któ re n ie w ą tp li­
w ie  p o ciąg n ie  za  sobą in te rw e n cję  d yp lo m atycz­
n ą. W  m a łe j m iejsco w o ści B re n b ach  za trzy m a ła  
fra n c u sk a  stra ż celn a pew nego N iem ca u s iłu ją ­
cego p rze m ycić części skład ow e do ro w e ru . P o d ­
czas sp isy w a n ia  z  n im  p ro to ko łu  w ta rg n ą ł do b u ­
d y n k u  stra ży  celn e j tłu m  n aro d o w ych  s o c ja li­
stów , zło żo n y z  około 300 osób i  z  o k rzyk iem  
„n ie ch  ży je  H itle r"  rz u c ił się  n a  fra n c u sk ic h  u - 
rzę d n ik ó w  ce ln ych , o d b ija ją c  zatrzym anego p rze ­
m y tn ik a . U rzę d n icy  celna, w id ząc się zag ro żo n y­
m i, s c h ro n ili się n a  tesrytorjum  fra n cu sk ie .

J A K  P Ó JD Ą  D A L S Z E  P R A C E  K O N F E R E N C JI 
R O Z B R O JE N IO W E J

G enew a, 26 k w ie tn ia . K o m isja  g łó w n a na d z i­
siejsze m  p o sie d ze n iu  p rzed po łud n io w em  p rz y ję ła  
w czo rajsze  u c h w a ły  b iu ra  p re zy d jaln e g o  k o n fe ­
re n c ji ro zb ro je n io w e j w  sp ra w ie  d a lszy ch  p ra c 
k o n fe re n c ji. N a p o czątku p o sied zenia p rezyd en t 
H enderson o św ia d cz y ł, że p re z y d ju m  p o stan o w iło  
sk ró c ić  p rzerw ę  św iąteczn ą i  p rze rw a ć p race k o n ­
fe re n c ji je d y n ie  od p ią tk u  13 do p o n ie d z ia łk u  16 
m a ja . D a le j o św ia d cz y ł H enderson, że p rzez p rz y ­
ję cie  u c h w a ł w  sp ra w ie  ro z b ro je n ia  jako ścio w eg o  
k o n fe re n cja  w e szła  w  sta d ju m  d e cyd u jące  i  d la ­
tego ko niecznem  je st, a b y k o m isje  techniczne bez 
w ch o d zen ia w  zasad y p o w zię tych  u c h w a ł w  sp ra ­
w ie  ro zb ro je n ia  ja ko ścio w eg o  o rze kły, które g a­
tu n k i b ro n i w chodzą w  ty m  w y p a d k u  w  rach ub ę. 
Go się  ty czy  b ro n i ch em iczn ej i  b a k te rjo lo g icz n e j, 
m oże b y ć  w  ra zie  p o trzeb y p o w o łan a k o m isja  m ie 
szana, złożona z rzeczoznaw ców  w o jsk  ląd o w y ch , 
m a ry n a rk i i  lo tn ictw a . — P re zy d ju m  p ro p o n u je  
ch w ilo w e  odroczenie obrad k o m isji g łó w n e j aż do 
czasu p rze d ło że n ia  o d p o w ied n ich  u c h w a ł k o m isy j 
te ch n iczn y ch . S ą d zi bow iem  p re z y d ju m , że w o ln y 
czas w y k o rz y sta ją  k ie ro w n ic y  d e leg acyj do ro z ­
m ów  p ry w a tn y c h  n ad k w e s lja m i, dotyczącem i 
art. 1 p ro je k tu  k o n w e n cji, które n ie  b y ły  jeszcze 
ro zp atryw an e  p rzez k o m isję  głów ną. W  d y sk u s ji 
z a b ra ł je d y n ie  głos delegat fra n c u sk i P a u ł-B o n - 
oour, k tó ry  dom agał się  jasnego stw ie rd ze n ia , że 
w  d zie d zin ie  ro z b ro je n ia  jako ścio w eg o  n ie  zo sta­
ła  jeszcze ro zstrzyg n ię ta  d e fin ity w n ie  k w e stją , —  
czy b ro ń  zaczepna m a b y ć zakazan a, czy u m ię ­
d zyn aro d o w io n a. D ele g acja  fra n c u sk a  sto i na sta ­
n o w isku , że k o m isje  tech n iczn e n ie  m ogą ro z­
strzyg ać, co się  m a stać z  tym  lu b  in n y m  g atu n ­
k ie m  b ro n i, m ogą n ato m iast sta w ić  w n io sk i co do 
je d n e j lu b  d ru g ie j a lte rn a ty w y . K w e stję  u m ię ­
d zy n a ro d o w ie n ia  p ew n ych  gatunków  b ro n i będzie 
m ożna d e fin ity w n ie  ro zstrzyg n ą ć do piero po zb a­
d a n iu  p ro p o z y c ji fra n c u sk ie j.

K O N F E R E N C JA  R E P A R A C Y JN A  16 C Z E R W C A
L o n d yn , 26 k w ie tn ia . R ząd  a n g ie lsk i z w ró c ił się 

n a drodze d yp lo m atyczn ej do rzą d u  fran cu sk ieg o ! 
b e lg ijsk ie g o , w ło skiego , jap o ń skie g o  i n ie m ie ck ie ­
go z za p y la n ie m , czy godzą się na 16 czerw ca —  
ja k o  te rm in  rozpoczęcia k o n fe re n c ji re p a ra c y jn e j 
w  L o zan n ie . Ja k  z k ó ł p o in fo rm o w a n ych  donoszą, 
w ym ie n io n e  rz ą d y  n ie  sp rze ciw ią  się  zw o ła n iu  
k o n fe re n c ji iw te rm in ie  o znaczonych p rzez rząd  
a n g ie lsk i. ,

U K Ł A D  H A N D L O W Y  M IĘ D Z Y  W Ł O C H A M I 
A  JU G O S Ł A W JĄ

R zym , 26 k w ie tn ia . W c z o ra j p o d p isa n y  zo stał 
u k ła d  d o d atko w y do u k ła d u  h a n d lo w e g o  ju g o s ło -  
w ia ń sk o -w ło sk ie g o  z ro k u  1924, na p o d staw ie któ -
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rego W ło c h y  zo b o w ią zu ją  się  do o b n iże n ia  c ła  n a  
sk ó ry , zboże i  b yd ło , w  za m ia n  za co Ju g o sła w ja  
o b n iży  cło  n a  w ło sk ie  p ro d u k ty  p rzem ysło w e. —  
O prócz tego u k ła d  dodatkow y p rz e w id u je  utw o­
rze n ie  m ieszan e j k o m is ji ju g o sło w ia ń sk o -w ło sk ie j 
k tó re j zad an iem  będzie zb ad an ie  m o żliw o ści zw ię ­
k sze n ia  obrotu handlow ego m ię d zy obydw om a 
p ań stw am i. ,

B O M B Y  W  P O R T U G A L JI 
P a ry ż, 26 k w ie tn ia ż N a jednem  z p rzed m ieść 

L iz b o n y  w y k ry ła  p o lic ja  p o rtu g a lska  sk ła d  bom b 
i  m a le rja łó w  w yb u ch o w ych , n ależą cy do p a rt ji 
ko m u n istyczn e j. W  ręce p o lic ji w padło około 150 
gotow ych bom b i zmacane zap asy m a te rja łó w  w y 
d u ch o w ych . A resztow ano w  z w ią z k u  z  tem  20 
osób. P o lic ja  sąd zi, że bom by te p rzyg o to w y w ali 
k o m u n iści na 1 m a ja .
W IZ Y T A  T U R E C K A  W  R O S JI S O W IE C K IE J  

M oskw a, 26 k w ie tn ia . P re m je r turecka Ism et 
P asza u d a ją c y  się w  to w arzystw ie m in istra  sp raw  
z a g ra n iczn y ch  T ew filk  R u żd y  b eja, o sobistości ze 
św ia ta  p o lityczn eg o  i  przem ysłow ego, o raz d zie n ­
n ik a rz y  tu re ck ich , z  w iz y tą  o fic ja ln ą  do R o s ji 
so w ie ck ie j p rz y b y ł d z iś do p o rtu  w  O dessie na 
p o kład zie  statk u  sow ieckiego „G ru z ja ". P re m je r 
tu re ck i zam ierza zab aw ić w  R o s ji 4 tygodnie.

N O W E  R O K O W A N IA  W  S Z A N G H A JU  
Londyn, 26 k w ie tn ia . P o se ł a n g ie lsk i w  S zan ­

g h a ju  i  p rzew o d n iczący d e le g a cji c h iń sk ie j do ro ­
ko w ań  ch iń sk o -ja p o ń sk ich  ro zp o częli d z iś  z  rz ą ­
dem  c h iń sk im  p e rtra k ta cje  w  sp ra w ie  ponow nego 
p o d ję cia  ro ko w ań  ch iń sk o -ja p o ń sk io h  w  sp raw ie  
zaw ie sze n ia  b ro n i. Ja k  z  c h iń sk ic h  s fe r o fic ja l­
n ych  donoszą, C h in y  skło n n e  są  do p o d p isa n ia  
każdego u k ła d u , k tó ry b y n ie  o b ra ża ł u czu ć p a trjo - 
ty czn ych  n a ro d u  ch iń sk ie g o  i  n ie  b y ł sp rzeczn y 
z u ch w a ła m i L ig i N arodów .

Genewa, 26 k w ie tn ia . K o m isja  19-tu u sta n o w io ­
n a  przez n ad zw yczajn e  Zgrom adzenie L ig i N a ro ­
dów  w  ce lu  p ro w ad zen ia o b rad  w  sp raw ie  k o n ­
flik tu  ch iń sk o -ja p o ń sk ie g o  o d b yła  d ziś p o siedze­
n ie  poufne. J a k  sły c h a ć , o b rad y k o m is ji p ro w a­
dzone b y ły  pod zn ak ie m  p o m yśln y ch  w iadom ości, 
ja k ie  m ia ły  n ad e jść z  S zan g h aju , w edle k tó ry ch  
ro k o w a n ia  ch  iń sk o  - j  apoń skie  d o p ro w ad ziły  do po­
ro zu m ie n ia  i  ju tro  m a b y ć p o d p isa n y ch iń sk o - 
ja p o ń sk i u k ła d  w sp raw ie  zaw ie sze n ia b ro n i.

Subwencję dla TUR 
zagarnęły bebesyny

K ra k o w sk a  t. zw . tym czasow a ra d a  m ie jsk a  
(p rzez nikogo n ie  w yb ran a, lecz m ian o w an a) o b ra­
d o w a ła  w czo raj n ad  zam kn ięciem  rach un ko w em  
K o m u n a ln e j K a sy  O szczędności m . K ra k o w a . P rz y  
ro zd zia le  zyskó w  u c h w a la ją c  sub w en cje, K a sa  O - 
szczędności tra d y c y jn ie  p o stan o w iła  d ać 1.000 z ł. 
su b w e n cji d la  T U R .

Otóż w  rzeko m ej ra d z ie  m ie js k ie j w y stą p ił p rze ­
c iw  tem u zn a n y  naszym  czyteln iko m  sa n a c y jn y  
d y re k to r g im n a zju m  R u tk o w sk i, w nosząc o sk re ­
śle n ie  te j su b w e n cji. Senator R o lle  sta n ą ł w  obro­
n ie  T U R , p rzy ta cza ją c  jego bezm ała 40-le tn ie  za­
słu g i na p o lu  oświatowem u 

W ko ń cu n a w n io sek sędziego G zuchajow skiego 
u ch w alo n o  T U R  po zb aw ić su b w e n cji, a  p rzezn a­
czone n a ten cel przez K asę O szczędności 1.000 zŁ 
ro z d z ie lić : w  p o ło w ie na re sta u ra cję  kopca K o ­
śc iu sz k i, a w  d ru g ie j p o ło w ie d la  R B S -o w skieg o  i  
ty lk o  fik c y jn ie  istn iejąceg o  in sty tu tu  im . Żerom ­
skiego.

O b c h ó d  w  n ie d z ie lę  1  M a ja
p o w in ie n  w y p a ś ć  im p o n u ją c o !I I
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P R Z E D S T A W IE N IE  W  T E A T R Z E  W  D N IU  
1 M A JA

W  d n iu  św ię ta  Robotniczego 1 M aja , w  n ie ­
d zielę o godz. 3'30 po p o łu d n iu  w  teatrze im . J u -  
iju s z a  S łow ackiego staran iem  T U R  odegrana zo­
stanie

„U L IC A *
sztuka w  3 aktach E  Im  er a  L . R ice ‘a w  p rz e k ła ­
dzie St. R . Standego. Je st to tra g e d ja  z ż y c ia  ro­
botniczego, p e łn a  głębokich m y ś li so cja ln y ch . 
Prelekcję p rzed p rzed staw ien iem  w y g ło si zn an y 
lite ra t i  poeta tow . A d am  P o lew ka. C eny biletów  
Wstępu n ie zw y k le  n isk ie , bo od 1 zł. do 4 zł. B i­
lety do n a b y cia  w  a d m in is tra c ji „N a p rzo d u " co­
dzien n ie  04 5 do < po p o ł., a  w  d zień  p rzed sta­
w ie n ia  p rz y  k a sie  te atru  im . S łow ackiego. —  
Z w ią z k i zaw odow e m a ją  się  zg łaszać po b ile ty  
p rzez sekretarzy.

—  O O O  —
K R E D Y T Y  B U D O W L A N E  D L A  K R A K O W A . 

K om itet rozbudow y m . K ra k o w a  p o d aje  do w ia ­
dom ości in tereso w an ych , że w yznaczono d la  K ra ­
kow a n a d zw y cza jn y  kontyngent kred ytó w  w  su ­
m ie 150.000 z ł. n a drobne bu d o w n ictw o  d re w n ia ­
ne, a  80.000 z ł. n a w yko ń czen ie  m u ro w an ych  do­
m ów  m ie szk a ln y ch . F in a n so w a n ie  ty ch  dom ów  
o p ierać się będzie n a p rze p isa ch  d o tych czas obo­
w ią z u ją c e j ustaw y o rozb udo w ie m iast z  dw orna 
Zastrzeżeniam i, a  m ia n o w icie , że d ia  poszczegól­
nego k re d yto b io rcy  i  n a poszczególny dom  m a k sy­
m a ln y  k re d yt w yn o sić  m oże 4.000 zL i  m ie ścić 
się m u si w  g ra n ica ch  50% ko szto rysu, o raz że 
pom oc kred yto w a d o tyczyć m oże ty lk o  dom ów ta li 
dalece zaaw an so w an ych  z w ła sn y c h  fun d uszó w  
budującego, b y  u d zie lo n y  k re d yt w  m ak sym aln e j 
W ysokości 4.000 z ł. w y sta rc z y ł n a  zup ełne w yk o ń ­
czenie budow y. O prócz k re d y tu  w  gotówce m oże 
b u d u ją c y  dom  d re w n ia n y  k o rzysta ć z k re d y tu  m a - 
trejało w eg o ud zielonego p rzez ta rta k i p ań stw o ­

we. B liż sz y c h  in fo rm a c y j u d z ie la  w  g o dzin ach  u -  
izęctow ych od 12 do 2, b iu ro  kom itetu, ra tu sz  M 
p ię tro  d rz w i N r. 30.

:Ę£RMINY USTNYCH E G Z A M IN Ó W  DOJRZA- 
Ł O Ś U  w  G IM N A Z JA C H  P A Ń S T W O W Y C H  wo- 
jcw ód ztw a k rako w skie g o : B ia ła  27 m a ja , B o ch n ia  
7̂ m aja, B rzesko  23 m a ja , C h rzan ó w  3 czerw ca, 

D ę b ic a  27 m a ja , G o rlice  27 m a ja , Ja s ło  6 czerw ca, 
K r a k ó w ,  gim . I  —  23 m a ja , 11 —  23 m a ja , I I I ,  
*V, V , V I, V II,  V I I I ,  IX  i  X  27 m a ja , X  ( f ilja )  19 
■dmja, M ielec 30 m a ja , M yślen ice  27 m a ja , N ow y 
Sącz I  i  I I  23 m aja, N ow y T a rg  2 czerw ca, T a r­
nów  I, I I  i  I I I  —  27 m a ja , W ad o w ice  14 czerw ca, 
W ie licz k a  27 m a ja , Z akopane 27 m a ja , Ż yw iec 
23 m a ja . W  w ojew ód ztw ie ikiełeckiem : Częstoćbo- 

S ie n k ie w icz a  23 m a ja , T ra u g u tta  —  27 m aja, 
G ło w a c k ie g o  23 m a ja , D ą b r o w a  G ó rn icza 23 m aja, 
K ie lce  —  R e ja  —  27 m a ja , Śniadeckiego 18 m a ja ,

An ł nno ł l r i "  *° najwykwintniejsze herbatniki miodowe nadziewane 
** ......  wyrobu fabryki A. ROTHE,  Kraków, Sławkowska 20.

K in g i —  23 m a ja , K o ń skie  27 m aja, M iechów  —  
13 czerw ca, O lk u sz 27 m a ja , O strow iec 23 m a ja , 
P iń czó w  23 m a ja , R adom  (K o ch an o w skieg o  i  C h a ­
łu b iń sk ie g o ) 27 m a ja , Sandom ierz 23 m aja, Sosno­
w iec (S ta sz ic a ) 23 m a ja , (P ru s a ) 27 m aja, (P la -  
iterów ny) 23 m a ja .

J A K  „ W C Z E Ś N IE " D O R Ę C Z A  S IĘ  T E R A Z  
D E P E S Z E .  O trzym u je m y w iadom ość o n astęp u­
ją cy m  n ie zm ie rn ie  p rz y k ry m  d ia  d o tkn ię tych  w y ­
p ad ku, k tó ry  rz u c a  d ziw n e  św ia tło  n a  fu n k c jo n o ­
w an ie  n asze j poczty. 23 m arca b r. o godz. 8 m . 30 
w ieczorem  n ad an a zo stała  w u rzęd zie  pocztow ym  
w  W ila m o w ica ch  (p o w ia t b ie ls k i) depesza a d re ­
so w an a do p. K a z im ie rz a  K ry s ty  w  Ł a g ie w n ik a ch  
i za w ia d a m ia ją ca  go o śmierci matki i  o d a cie  je j 
pogrzebu, w yznaczonego na 24 m arca. Depeszę tę 
o trzy m a ł adresat d o p iero  n a d ru g i d zie ń  o 9 ran o  
i  o czyw iście  n a  pogrzeb n ie  zd ą ży ł. Stem pel pocz­
to w y n a depeszy, k tó rą  w id z ie liśm y  n a w łasn e 
oczy, św ia d czy  że b y ła  o n a p rze sła n a  zw y k ły m  
po ciąg iem  ja k  z w y c z a jn y  lis t . G d y p. K ry s ia  bo­
le śn ie  d o tk n ię ty n iem o żno ścią p o żeg n an ia zw ło k 
m a tk i w n ió sł re k la m a cję  do k ra k o w sk ie j d y re k c ji 
poczt i telegrafów , o trzym a ł on zd u m ie w a ją cą  od­
pow iedź, że depesza ta  zo stała  „w y ją tk o w o  w cze­
śn ie " doręczona. T a k i „w y ją tk o w y  p o śp iech " m u ­
s i w yw o łać zan iep o k o jen ie  szero kich  rze sz o b y ­
w a te li, zm uszo nych  do p o słu g iw a n ia  się  te leg ra­
fem , gdyż podobna „szyb ko ść" o b słu g i te leg raf ic z ­
n ej m oże spow odow ać czasem  n ie ty lk o  b ó l m o­
ra ln y , a le  i  pow ażne szkody m a ta rja ln e .

K O N K U R S Y  N A  K O L O N JE  W A K A C Y JN E  
W  P O R Ę B IE  W IE L K IE J . T o w . K o lo n ij w akac. 
P o ręb a W ie lk a  d la  u czn ió w  g im n a zjó w  m . K ra ­
kow a ro ze sła ło  onegdaj zaw iad o m ie n ia  o ro z p isa ­
n iu  k o n k u rsu  n a p rz y ję c ie  210 n iezam ożn ych  u c z ­
n ió w  g im n . p ań stw , do sw ej koloruj! w  P orębie 
W ie lk ie j. Szczegóły k o n k u rsu  zo sta ły  ogłoszone 
uczn io m  p rzez d y re k c je  g im n a zjó w . T e rm in  w n o ­
szen ia podań do 8 m a ja , o czem  w y d z ia ł T o w . z a ­
w ia d a m ia  in te re so w an ych  ro d zicó w  u czn ió w .

S Z C Z E G Ó Ł Y  S T R A S Z N E J K A T A S T R O F Y  N A  
W IŚ L E . J a k  ju ż  d o n o siliśm y  w y b ra li się  n a p rze­
ja żd żk ę  łó d k ą po W iś le  Je rz y  F r it z  (la t  20), uczeń 
I  k u rsu  w yd z. m echan. szko ły  p rzem ysło w e j, zam . 
K a lw a ry js k a  56, S żtyg arys M ic h a ł (la t 19), e le k ­
trom onter, L u d w ik  H a b czy ń sk i, zam . O raw ska 5, 
o ra z jeszcze jed en  o so b n ik, którego n a zw isk a  do­
tych czas n ie  ustalo n o . W  czasie p rze ja żd żk i u s i­
ło w a li p rze je ch a ć ło d zią  popod sta ry  m ost, lecz 
zo sta li p o rw a n i p rzez p rą d  w iru ją c e j w ody, łódź 
u d e rz y ła  przodem  o f ila r  m ostu w sku te k czego 
z n a jd u ją c y  się w  n ie j ch ło p cy w p a d li w  n u rty  
W is ły  i  p o czę li tonąć. T o n ącym  z  pom ocą po­
sp ie sz y ł F ry d m a n  H e n ry k , ry b a k , k tó ry  S ztyg a- 
ry sa  i  F riitz a  w  sta n ie  n iep rzyto m n ym  z w ody 
w yd o b y ł a  H a b c z y ń sk i i  n ie z n a n y  o so b n ik  zdo­

ła li sam i do brzegu d o p łyn ąć. M im o n a ty ch m ia ­
stow ej pom ocy przez le k a rz y  pogotow ia ra tu n k o ­
wego b ritz a  do p rzyto m n o ści n ie  zdołan o p rz y ­
w ró cić  a  S ztyg arys, H a b czyń ski i  ów  o so b n ik  po 
u d zie le n iu  im  p ie rw sze j pom ocy o d e szli do dom u. 
P o  stw ie rd ze n iu  zgonu p rzez le k a rza  m ie jsk ie g o  
z w ło k i F ritz a  p rzew iezio no  do Z a k ła d u  m e d ycyn y 
isądow ej.

N O ŻEM  W  R A M IĘ . N a stację  pogotow ia r a ­
tunkow ego z g ło sił się 25-Ie tn i Ja n  G ru szk a z  r a ­
ną k łu tą  na p rze d ra m ie n iu , k tó rą  zad ał m u ja k iś  
o so b n ik podczas sp rzeczk i. G ru szk a zo stał o p a­
trzo n y  p rzez le k a rz a  pogotow ia, poczem  polecono 
m u u d ać s ie  n a o d d zia ł c h iru rg ic z n y .

S T A R U S Z K A  P O D  K O L A M I A U T A  W pad ła 
pod p rzejeżd żające  auto  74-le tn ia  A n n a  S ko w ro ­
nek, przechodząc przez środek u lic y  W a rsz a w ­
sk ie j. L e k a rz  pogotow ia ratunkow ego stw ie rd z ił 
1 1  n ie szczę śliw e j s ta ru sz k i szereg p o tłuczeń  ma 
igiowue. S taru szkę  p rzew iezio no  do szpiltala św . 
Ł azarza.

N O W O R O D E K  W  W O R K U  O B C IĄ Ż O N Y  W Ę ­
G L E M  W Y Ł O W IO N Y  Z W IS Ł Y . N a p raw ym  
brzegu W is ły  n ap rzeciw  pom p M iejsk ieg o  z a k ła ­
du w odociągow ego zo sta ły  w yło w io n e  z  W is ły  
zw ło k i now orodka, które b y ły  w łożone do w orka 
obciążonego w ęglem . W e d łu g  o rzeczen ia le k a rza  
m ie jskie g o  now orodek p rzy sze d ł n a św ia t żyw y 
i  zo stał u to p io n y p rzed  około 14 d n ia m i. Z w ło k i 
przew iezio no  do Z a k ła d u  m ed ycyn y sądow ej.

N A G Ł A  Ś M IE R Ć  W  P O W R O C IE  Z E  S Z P IT A ­
L A . H enoch A h a (la t 62), zam . w  Z a w ie rc iu , po­
w ra ca ją c do ro żką ze sz p ita la  św . Ł a za rza  n a u l. 
D ie tlo w sk ie j u c z u ł s iln e  o sła b ie n ie  i  k a z a ł się  
d o ro żkarzo w i w ysad zić i w n ieść do b ra m y dom u 
pod N r. 101, gdzie u m a rł. W ezw an y le k a rz  obw o­
do w y stw ie rd z ił zgon. Z w ło k i zo sta ły  p rzew ie­
zio ne do .dom u przedpogrzebow ego n a cm entarzu 
Iz ra e l ick im .

N A JE C H A N Y  P R Z E Z  R O W E R Z Y S T Ę . N a u l. 
W ie lo p o le  ja k iś  ro w e rzy sta  n a je c h a ł n a P in k a sa  

F e rtig a  (lałt 32), ro b o tn ika , zam . w  T a rn o w ie  
p rz y  u l. M ick ie w icza  12, F e rtig  w skutek tego do­
zn a ł z ła m a n ia  p ra w e j nogi. W ezw ane pogotow ie 
ratun ko w e p rzew io zło  go do szp ita la  św . Ł a z a ­
rza . Z a ro w e rzystą p ro w ad zi dochodzenia I  ko - 
m isa rja t. ,

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU  M IEJSKIEG O  I M .  J .  SŁOW ACKIEGO.

Dziś, jutro i w piątek po cenach zniżonych, ostatnie 
powtórzenia potężnego dzieła Dym itra Mereżkowskie- 
go „Gara Paw ła I ‘‘, którego obecna realizacja przynio­
sła scenie k rak o w sk ie j pełny sukces. U szczytów aktor, 
skiej sztuk: stojąca kreacia znakomitego gościa p. Ka­
zimierza Junoszy-Stępowskiego, rewelacyjnego odtwór­
cy ro li tytułowej, jest codziennie przedmiotem najgoręt­
szego aplauzu wypełnionej widowni', śledzącej z zapar-

L£ON KRUCZKOWSKI
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(C i ą g  d a l s z y )

Tak, oczywiście!... W  samej rzeczy, jest to 
wyraźnym rządu obowiązkiem!.... Tak... nieina-
c z e j ----------

Poczem jął mówić o staraniach, jakie trzeba 
Hdzie przedsięwziąć dla uzyskania audjencji 
u t ron u... Szczerze obiecywał uczynić wszystko, 
e° tylko będzie mógł w skromnym zakresie swoich 
stosunków, nie taił jednak spodziewanych trud­
ności.

— Natłok obywateli, wnoszących prośby o po- 
s uchanie u imperatora, jest, musisz asan wie- 
ch16̂  ogromny— A zważywszy obfitość niesly- 
Eki*9 obr5!ędów, rewjów, festynów i bankietów, 
kich Są pr2ewi<iziane na czas pobytu ich cesar- 

wszy ,K-10SCi w Warszawie — niełatwo będzie
2 S . lm tym prośbom zadość uczynić! 

(lomo^cj!1° I<OJem więc oczekiwał Kazimierz wia- 
Tyrnczas ° star£*ń zacnego pana Wencla,
ścią uz^ł* ZaŚ wlasn? wielogodzinną cierpliwo- 
gdzie złóż* ł** przyjecie w komisji oświecenia, 
re k u rs w z L Z *  ^ iem wzruszeniem -  swój 
władzę dymku f!eIonej mu przez wojewódzką 
uwadze Kazin, £ « " " " « > .  łaskawej
Datrzwł no swoją pokornie polecił,

ego Podejrzliwie i obiecał, po roz­

ważeniu sprawy w przepisanym trybie, udzielić 
odpowiedzi na piśmie, w nieokreślonej bliżej przy­
szłości ------

Poza tem starał się Kazimierz wykorzystać po­
byt w stolicy, aby jak najwięcej zobaczyć i usły­
szeć, jak najpełniej nasycić wrażeniami swoje 
parafjańskie jestestwo. Był oszołomiony uroczy­
stościami, jakich on nigdy, a Warszawa od kilku 
dziesiątków lat nie widziała... Pan Wencel, zacny 
protektor, w miarę możności towarzyszył mu tu 
i ówdzie, ułatwiał i objaśniał.

Wspólnie też w dniu koronacji zdobyli miejsca 
tuż przy pomoście, który był zbudowany między 
zamkiem i katedrą dla przejścia orszaku cesar­
skiego. Tam to, wśród hałasu orkiestr i wiwato­
wych okrzyków niezliczonego mrowia ludzkiego, 
ujrzał Kazimierz imperatora Mikołaja, który 
w pięknym mudurze polskiego generała kroczył 
z monarszem iście dostojeństwem, w otoczeniu 
wspanialej świty. Z osobliwem wzruszeniem wiódł 
olśnionemi oczyma za świetną postacią wład­
cy -------

— Cesarz... cesarz! — szeptał bezwiednie, po­
budzony w najgłębszych instynktach chłopskiej 
natury, i słowo to miało w sobie jakieś odległe, 
białe światło, jakiś dźwięk dobry, łaskawy, wznie­
cający ufność i otuchę...

Uprzytomnił sobie nagle, że wyobraża tu i przed­
stawia gromadę chłopską z Brodni — więc ojca, 
więc Borczyków, Adanjusów i Zarychtów, więc

Matusów i Gajków i tylu innych — zadrżał na 
myśl, że może przyjdzie mu stanąć przed maje­
statem tej wspaniałej, oto na podwyższeniu do­
stojnie kroczącej postaci cesarskiej i prosić,
prosić pokornie o dobroć, o wejrzenie na krzywdy, 
o sprawiedliwość^

Był tak przejęty tą myślą, iż nie zwracał nawet 
uwagi na słowa pana Wencla, który objaśniał mu 
nazwy i dostojeństwa dygnitarzy, kroczących za 
cesarzem. Ocknął się dopiero, gdy po przejściu or­
szaku do zamku tłum rzucił się, z wrzawą okropną, 
ku pomostowi i tysiącznemi rękami jął rozszar­
pywać purpurowe sukno, którem on był po­
kryty -------

Jeszcze przez kilka dni chadzał Kazimierz, ol­
śniony i odurzony, po brukach świętującej i wi­
watującej Warszawy. Właśnie jednego z tych dni, 
wieczorem, zdarzyło mu się owo szczególne spot­
kanie z Felusiem Czartkowskim w kawiarni, 
zwanej „ D z i u r k ą “, do której uprzejmy pan 
Wencel zaprosił go na skromny podwieczorek.

Pan Wencel był wtedy do głębi wzburzony po­
stępkiem młodego podchorążego.

— Ten panicz w pięknym mundurze belweder - 
skiej szkoły zachował się, jak zwyczajny nicpoń!.,. 
Prawdziwie, należałoby może powiadomić o tem 
komendanta szkoły, pułkownika Olędzkiego!^ 

Lecz Kazimierz nie podzielał tak surowego aa 
rzecz zapatrywania.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tym  oddechem  dzie je  trag iczn ego  sa trap y . Ś w ie tn y  a r ­
ty sta  p rzed łu ża  s w ą  gościnę, w ystępu jąc  jeszcze  w  e- 
m ocjonującej sztuce w ęg ie rsk ie go  au to ra  B ak o n y F ego  
„Żó łte j rę k a w ic z c e " .  P ro b lem  sum ienia i jednego  z naj­
siln ie jszych  uczuć, jak iem  jest zazd rość , będz ie  d la  p. 
J u n oszy -S tęp o w sk iego  stan ow ić  p ra w d z iw ą  a ren ę  dla  
ro zw in ięc ia  petai ś ro d k ó w  tego  w szechstro nn ego  kun ­
sztu , jak im  ro zp o rzą d za  n asz znak om ity  gość. „Ż ó łtą  
rę k a w ic z k ę "  p rz y g o to w u je  p. W .  N o w a k o w s k i p rzy  
w sp ó łp ra c y  pp ,: E ich lerów ne j, D rohock ie j, B u rn a to w i­
cza, Pab is iaka , H ie ro w sk iego , K u łak o w sk ie go , M o d rz e w ­
sk iego, M icha lak a , S zy n d le ra , S ta szew sk ie go , T u rsk ie ­
go , W ro ń sk ie g o  i innych. P re m je ra  „Żółte j rę k a w ic z k i"  
o d będ z ie  się w  sobotę  30 hm.

U R O C Z Y S T O Ś C I  Ś W IĘ T A  N A R O D O W E G O  3 -G O  
M A J A . W  dniu Ś w ię ta  N a ro d o w e g o  3 Mada daje  teatr  
m iejski im. J. S ło w a c k ie go  d w a  p rzed staw ien ia . P o p o ­
łudniu ukaże  się ua  p rzedstaw ien iu  d la  m łodz ieży  sz k o l­
nej, p o  cenach  najn iższych  jedno z  najce ln ie jszych  a r ­
cyd z ie ł F re d ry  „ D a m y  i h u z a ry " , z a ś  na wieczorrnem  
przed staw ien iu  o p e ra  n a ro d o w a  S ta n is ła w a  M oniuszki 
,jS traszny  d w ó r " .  C e lem  uprzystępn ien ia  n a jszerszym  
sterom  sp o łe c zeń stw a  uczestn iczen ia  w  w ieczorn em  
uroczystem  p rzedstaw ien iu , d y rek c ja  teatru  kom unikuje, 
że  w  b ie żący m  roku  n ie b ędą  r e z e rw o w a n e  b ile ty  d la  
w ła d z  i u rz ęd ó w , lecz  b ę d ą  dostępne d la  szerok iego  
ogó łu .

O  K U L T  Ż Y W E G O  S Ł O W A .  D z iś  w e  środę  © godz i­
nie 8 w ieczo rem  odbędz ie  się w ie czó r  p o św ięco n y  kul­
to w i m o w y  o jczyste j. W  im prezie  tej, będące j n o w y m  
d o w o d e m  św ie tn ego  ro zw o ju  lek toratu  w y m o w y  U n i­
w e rsy te tu  Jagie llońsk iego , p ro w a d z o n e g o  p rzez  dc. J. 
R o n a rd a  B u jań sk iego , w eźm ie  udzia ł s z e re g  w yb itn y ch  
osobistości.

W A N D A  W E R M lN S K A ,  s ły nn a  śp ie w a czk a  o p e row a ,  
w y s tą p i z  jedy n y m  koncertem  w niedzielę  1 m aja  w 
S ta ry m  T eatrze . O  a rty stce  tej jeden  z  najpoważnieij- 
szych  m u zy k ó w  w iedeńsk ich  K o rn go ld  p isze  w  J łe u e  
Frede P r e s s e "  z  dn ia 5 k w ie tn ia  1932 m iędzy ćnnemi: 
„ W y s t ę p  W e r  m ińskiej b y ł  n iew ą tp liw em  w ydarzen iem ,  
g ło s  jęd rny , p os iad a jący  siłę  d ram atyczną , w y p o sa żo n y  
jest w  ro z le g ła  skalę  z olśniiewającem  W ysok iem  „ C “ 
w, gó rze . Ś p ie w  artystk i cechu je uczucie i in te ligenc ja".

J A S C H A  H E IF E T Z , jeden  z  n a js ław n ie jszych  sk rzy p -  
k ó w -w ir tu o z ó w  św iata , w ystąp i ty lko jeden  ra z  w  pią­
tek  6 m aja  w  S ta ry m  T ea trze . K oncert ten będz ie  w ie l­
k ą  sen sacją  a rtystyczn ą  dila m elom anów  n aszego  mia­
sta . B ile ty  są  już do n ab y c ia  w  kasie  S ta re go  Teatru .

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
O D C Z Y T  B A D A C Z A  A R K T Y C Z N E G O . D z iś  w e  Śro­

d ę  o  godzin ie  19 w sa li Instytutu g eo gra ficzn ego  (u lica  
G ro d z k a  64) odbędz ie  się w języku  n iem ieckim  odczyt  
b a d a c z a  a rk ty czn ego  R . Sam ojlow iicza  z L en in gradu  pod  
ty tu łem  „O statn ie  badan ia  a rk tyczn e  w  Z S S R "  (o d czy t  
bo g a to  ilu s tro w an y ). W s tę p  2 z ł, 1 zł., 50 g ro s z y , dla  
cz łon k ów  T o w a r z y s t w a  geo lo g iczn ego  i geo gra ficzn ego  

w o ln y .
S T A R A N IE M  K R A K O W S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  

T E C H N IC Z N E G O  I O D D Z IA Ł U  K R A K O W S K IE G O  S T O -  
W A R Z Y S Z E N IA  E L E K T R Y K Ó W  P O L S K IC H  odbędzie  
się  w  lokalu  k rak o w sk ie go  T o w a rz y s tw a  technicznego  
(u l. S tra s z ew s k ie go  28, II p ię tro ) w  p iątek 29 bm. o  g o ­

dzinie 19 zebran ie , na k tó rem  p. inż. A d o lf Jan M o r a w ­
ski w y g io s i o d czy t na tem at „A dm in istrow an ie  sieci 
elektrycznych , o ra z  w y ż sz e  zagadn ien ia  transportu  w id  
kich m ocy  na w ie lk ie  o d le g ło śc i". G ośc ie  mile w idzian i.

Z W IĄ Z E K  P O L S K IC H  A R T Y S T Ó W -P L A S T Y K Ó W  
W  K R A K O W IE  zaw iad am ia , że  na zw y cza jn em  walinem  
zebran iu  odbytem  w  dniu 20 bm . zo sta ł w y b r a n y  w y ­
dzia ł w  osobach : p rezes  W lastim il łło fm arm ; w ic ep re ­
zesi: dr. T a d e u s z  S e w e ry n , Jan H ry n k o w sk i; sek re ta rz  
A dam  G e rż a b e k ; sk arbn ik  Zygm u n t M illi; go sp o da rz  
M ieczy s ław ' F ilip k iew icz ; za stępca  g o sp o d a rza  J e r z y  
F ed k o w ic z ; c z łon k ow ie  w y d z ia łu : E. G eppert, A . O leś, 
W .  D ąbrow isk a , K . R u tkow sk i, M . Sam lick i; za stęp cy  
OrszuLski, D ąb ro w sk i, K ró l, T e r le c k i; poradn ia  a rty s ty ­
czna : A . P ro ca jło w ic z .

S P O R T
O F IC J A L N E  O T W A R C I E  S E Z O N U  K O L A R S K IE G O

p rzez  k ra k o w sk i o k rę g o w y  Z w ią zek  ko larsk i o d b y ło  się  
w  n iedzielę  24 bm . defiladą  z a w o d n ik ó w  p rze z  g łó w n e  
ulice K ra k o w a  aż do rogatk i b ronow ick ie j, poczem  n a ­
stąp ił w y ś c ig  n a  trasie  M yd ln ik i, B a lice , K ry sp in ó w  i 
z p o w ro tem , d ługośc i 25 kim. D o  b iegu  stanęło  24 z a ­
w od n ik ó w  z R K S  L eg ja , G arba rn i, K K C M  i M ak kab i. 
P ie rw s z y  d o  m ety p r z y b y ł  D u d a  S ta n is ła w a  (G a rb a r ­
n ia) w  czas ie  50.18, następnie m oże n a jm łodszy  z a w o d ­
nik K ra k o w a  W a n d o r  W ła d y s ła w  (JRKS L e g ja ) u leg ł po  
zac iek łe j w a lc e  n a  finiszu z a w o d n ik o w i G a rb a rn i Jani­
k o w i z  różn icą  czasu  50 sekund do p ie rw szego . D ale j
4 ) W ilc z e k  (L e g ja ),  5 ) K w apn iew sk i, 6 ) M o ty k a  (jKiKCM). 
O rgan izac ja  b iegu  sp o c z y w a ła  w  ręku  K O Ż K . k tó ry  n a . 
o gó ł w y  w ią z a ł się z  zadan ia  na leżycie .

R T S  J U T R Z E N K A  zaw iad am ia , że  w e  c zw artek  28 
bm . w  lokalu  w ła sn y m  p rz y  ul. H alick ie j 2— 4 o g o ­
dzinie 7 w ieczo rem  odbędz ie  się p lenarne zebran ie  człon ­
k ó w  z  porządk iem  dziennym : s p r a w a  boiska. —  Z e -  
w zg lęd u  na w ażn o ść  s p r a w y  obecność  w szystk ich  człon  
k ó w  konieczna.

S E K C J A  G IE R  S P O R T O W Y C H  K S  C R A C O V IA  p o ­
daje do w iadom ości, że  tren ingi w  siatk ów ce, k o szy ­
k ó w ce , szczyp iórn iaku  i hazenie d la  pań  i p an ów  od ­
b y w a ją  się codziennie n a  boisku G raco v ii od  godzin y
15. W p is y  do  sekcji g ie r  sp o rto w y ch  p rzy jm u je  sek re ­
tariat k łubu (ul. D łu g a  22) od  god z in y  6— 8 oraiz n a  bo i­
sku w  godzinach  popo łudn iow ych .

S P O R T  K A J A K O W Y  W  Y M C A - W e  c zw artek  28 bm . 
o  godzin ie  7‘30 w ieczorem  odbędz ie  się staran iem  sekcji 
k a jak o w e j A Z S  i k lu b ó w  Y M C A  pogadank a  z  ob razam i  
św ietlnem i i dy sk u s ją  na tem at: „Ż eg la rs tw o  k a jak o w e  
na rzek ach  i m orzu ". W  odczyc ie , k tó ry  w y g ło s i p. L .  
K ow a lsk i, om ów ionem  zostan ie  ożag lcn ie , technika że ­
g lo w a n ia  i jego  zasto so w an ie . W s tę p  dla m łodzieży  20 
g ro szy , d la  starszych  30 g ro szy .

Z w i ą z k i  i  z g r o m a d z e n i a
K O N F E R E N C JA  Z A R Z Ą D Ó W  Z W IĄ Z K Ó W  

Z A W O D O W Y C H  I  O K R  P P S  K R A K Ó W  -M I A -
STO  odbędzie się w  środę 27 b. m . o godz, 6‘30 
w iecz. w  s a li Dom u Robotniczego, D u n a je w sk ie ­
go 5 I I  p.

E G Z E K U T Y W A  O K R  P P S  K R A K Ó W -M IA -
STO  odbędzie posiedzenie w  czw arte k  28 bm . o 
godz. 6‘30 w ieczó r w  se k re ta rja cie .

T O W A R Z Y S Z Ó W  R O W E R Z Y S T Ó W  p ro si 
O K R ,  P P S  K ra k ó w -m ia sto , ab y z g ło s ili sw ó j 
u d z ia ł w  pochodzie 1 m a ja  w  se k re ta rja cie  O K R  
p rz y  u l. D u n aje w skie g o  5 I I  p. o ficy n a .

D O  S P R Z E D A Ż Y  G O Ź D Z IK Ó W  C Z E R W O ­
N Y C H  ja k o  o d zn a k i P P S  w  d n iu  I  M a ja  są upo­
w a żn ie n i ty lk o  czło n ko w ie  P P S  zao p atrzen i w  
o d p o w ied n ią opaskę i le g itym ację  do sprzedaży.

O K R  P P S  K ra k ó w -m ia sto .
O K R Ę G O W Y  K O M IT E T  R O B O T N IC Z Y  P P S  

K R A K Ó W -M IA S T O  za w ia d a m ia , że re je stra cja  
czło n kó w  zo stała n ieo d w o ła ln ie  p rzed łużo n ą do 1 
M a ja  1932. C h cący się  zare je stro w ać, w in n i się  
zg łaszać do se k re ta rja tu  O K R  (u l. D un aje w skie g o  
5, I I  p ię tro ) w  g o dzin ach  od 4 do 8 w ieczorem -

B E P E R T M B
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Śro da: „C a r P a w e ł 1“ (w ystęp  K . Ju n o szy -S tę - 
pow skiego. C eny zn iżo n e),

G zw artek: „G ar P aw e ł 1“ (w ystęp  K . Ju n o szy - 
Stępow skiego. C eny zn iżo n e).

P ią te k : „C a r P a w e ł 1“ (W y stę p  Ju n o szy-S tę p o w - 
skiego. Geny zn iżo n e).

K IN O T E A T R Y
A d ria : „B ia łe  noce".
A p o llo : „C z a ru ją c y  ch ło p ie c".
B agatela: „K a n k a n ".
D om  żo łn ie rza : „P o rt m arzeń ".
P ro m ień : „P o ca łu n e k ".
Sło ń ce: „W szy stk o  za p ie n ią d ze " (E m il Ja n n in g s) 
Ś w it: „ B ia łe  p ie k ło " i  „Z ło ta  d o lin a ".
S ztu k a: „B u n t m ło d o ści".
U cie ch a: „S za n g h a j-e k sp re ss".
W a n d a : „O g n isko ".

RADJO KRAKOWSKIE
Śmdia 27 kwietnia

11.45: PAT. 11-58: S y gn a ł czasu, hejnał. 12.10: G ra ­
m ofon. 13-20: K om unikaty : m eteo ro logiczny  i g o sp o ­
d a rczy  oraz g ie łda  pieniężna z W a r s z a w y .  15.25: O d ­
czy ty  d la  m atu rzystów . 16.10: G ram ofon . 16-20: N a j ­
n o w sz e  w y d a w n ic tw a  —  om ów i dr. A dam  B a r . 16.40: 
G ram ofon . 1655: L ek c ja  ang ie lsk iego . 17.10: O d cz y t  z 
W iln a : „K ra jo b ra z  w id z ian y  p rze z  so czew k ę* ' —  w y ­
g ło s i łan  B u łhak . 17.35: K oncert o rk ie stry  z W a r s z a ­
w y .  18.50: R ozm aitości, kom unikaty. 19.00: Św ie tlic a  
strze lecka. 19.15: G ram o fon . 1930: S k rzy n k a  poczto w a,  
inż. S tan is ław  B ro n iew sk i. 19.45: D zienn ik  ra d io w y . —  
20.00: K oncert kapeli „ W o łg a "  z W a r s z a w y .  —  20-50: 
K w a d ran s  literack i z  W a r s z a w y .  21.05: A r je  i pieśni z  
W a r s z a w y .  21.35: R ecita l s k rz y p c o w y  H e n ry k a  M arteau  
z  W a r s z a w y .  22.30: Kom unikaty . 22.45: G ram ofon , 23.00: 
M u zy k a  taneczna.

W BIBLIO TECE TU R
(K ra k ó w , u l. D u n aje w sk ie g o  5). 

są do nabycia:

Czapiński: Faszyzm  współczesny . •, .50
Fotografia Daszyńskiego . . . , . . 1.—  
K anitz: Bojownicy ju tra (podstawy so­

cjalistycznego wychowania) . . . 1.50 
D r. Ktuszyński: Regulacja urodzin (o za­

pobieganiu d ą ży )............ ............................ 1 . 5 0
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow ­

ników Um ysłowych . . . . . . .  1.50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) . .  <  ........................... ..... . .80
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol­

nościowy ..............................................60
Porczak: D yktato r Piłsudski ł Piłsud- 

czycv * « « » « * .  * . . , .  1.50 
Porczak: P iatile tka sanacyjna ,  , , .50
Porczak: W alka o Dem okracje . ♦ , 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe , 3.—
Sądy pracy ........................................... 2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny ................................................  3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.— 
Szymorowski: Um owa o prace robotni­

ków • 2.40
Śpiewnik Młodego Robotnika,. . . . J80
Ustawodawstwo Pracy. T. 111. Inspekcja

pracy  ....................................... 4.—
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

u m y s ło w y c h ....................................... Z.— .
Zaremba: Racjonalizacja, Kryzys, Pro-

leitafnjait ............................................................7 5
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 

partji politycznej . . . . . . . .  2.50
Zam ówienia z prowincji należy kierow ać
W prost do Księgarni Robotniczej, W arszaw a,

W i e c z n e  p ió r a
n a  r a t y

po 15 groszy dziennie
z 14-karatową złotą stalówką syst. Parker 

10 letnia gwarancja.

Dom Wysyłkowy I. Rosenberg 
Warszawa, ul. Bielańska L. 15.

AGENCI
do przyjmowania zamówień 

na wieczne pióra na raty
p o szu k iw an i.

Stała pensja i prowizja. 
Oferty: Dom Wysyłkowy 

I. ROSENBERG, Warszawa, Bielańska 15

: „ B R I Z O L I T *  *j
| kamień sztuczny !
• i w y p r a w a  nowoczesnych fasad *

dostarcza i wykonuje 3

i „DONAT" |
5 Biuro Dostaw Materiałów Budowlanych *
•  Kraków, Aleja Krasińskiego L. 10. Tel. 142-68 •

Q0©®000@©©0€900@©0®
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych Kraków
zorganizowała stałą sprzedaż Dziennika Urzędo­
wego Ministerstwa Komunikacji w cenie po 50 
groszy za egzemplarz.

Zamówienie kierować można pod adresem Dy­
rekcji, plac Matejki 12, Wydział IV/I.

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E  |

SPOŁECZNE BIURO*

POŚREDNICTWA PRACY 
CU SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic.

Telefon Nr. 128-14
przy Związku Dozorców i Służby 

Domowej w Krakowie
Oddział w Podgórzu

ul. Smolki 9, parter
poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro­

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób cho­

rych i masażystki.
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 

wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr.

Kierownictwo Blnra

D o m
o sześciu ubikacjach wraz 
z parcelą za gotówką, par­

cele na raty sprzedaje 
Zarząd dóbr Olsza, Kraków.

W y d a w ca : E m il H aecker. —  R ed akto r o d p o w ie d z ia ln y : M a rją n  P o rczak. —  D ru k a rn ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie  pod za rz, Ig n aceg o  W in ia rsk ie g o .


